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K r a k ó w ,  19 czerwca.

Ody pełnom ocnik serbski urzędów nie zaw ia­
dom ił cesarza niem ieckiego o objęciu sam odziel­
nych rządów przez m łodocianego A leksandra , —  
a w gruncie rzeczy o dokonanym  przez tegoż 
zam achu stanu —  raial cesarz W ilhelm  wyrazić 
zadowolenie swoje z tego, że wszystko poszło tak 
spraw nie, J a k  n a  p o l u  m u s t r y . "  Równie 
zaszczytnej pochw ały nie uzyska chyba z ust 
swego m onarchy jego w łasny kanclerz za całą 
akeyę w obronie ustaw y wojskowej: za rozw iązanie 
parlam entu  i wynik najnowszych wyborów. W  tym  
w ypadku w yborcy nie zdradzili podobieństw a do 
falangi szeregow ców , bezw zględnie posłusznej 
rozkazom cesarskich kom endantów , lecz poszli za 
głosem  pizyw ódców , którzy ich opinii dogadzali 
i, przez to zyskali ich zaufanie.

Rząd naczelny cesarstw a niem ieckiego p rze­
chodzi zaiste... próbę ciężką W yw ołał ją  sam, 
przeceniając sytua^yę. W  najwyższych sferach 
popełniono błąd kardynalny, gdy wnoszono usta­
wę wojskową z zapowiedzią, że ani jednej sylaby 
opuścić z niej nie można, i gdy w ostatniej chwili tę 
zapow iedź złam ano przyjm ując wniosek H uene- 
go, który i tak nic zyska! większości; dopuszczo­
no się taktycznego błędu przez rozw iązanie p a r­
lam entu , gdy nie miano upraw nionej nadziei, że 
nowy będzie dla ustaw y wojskowej przychyln iej­
szym. Poczucie nieom ylności zaw iodło srodze h r  
Capriviego i bezpośrednie jego otoczenie.

W praw dzie najnowsze „ u r z ę d o w e -1 w iado­
mości z Berlina p rzedstaw iają  wynik wyborów 
w św ietle na pozór korzystniejszem , niż zrazu 
sądzono, ho liczba „opozyeyonistów “ równoważyć 
się ma z liczbą przychylnych  dla projektu  woj­
skowego, —  zestaw ienie to jednak  m a w artość 
b a r d z o  w z g l ę d n ą .  N ajpierw  bowiem  osta­
teczny rezultat zależeć b idz ie  od wyborów ści­
ślejszych, stanow czo dla rządu złowróżbnych; po- 
wtóre dlatego, że cały punkt  ciężkości leżeć bę­
dzie znow u w stronnictw ie centrum , którego iu- 
te n e jj  dzisiaj przewidzieć w praw dzie nie można, 
lecz zawsze za n i e p r z y c h y l n e  dla rządu 
uważać się je  m usi w bardzo znacznej większości.

Zresztą już n ie  o ustaw ę w ojskową tu taj idzie. 
P rzy  sposobności nowych wyborów , — sposobno­
ści, k tó rą  rząd lu jn ięuo trzebn ie j przedw cześnie 
wywołał, w yłoniła się kw esty a zasadnicza, natury 
społeczno-politycznej. F aktem  jest, że w toku agi- 
* eyi wyborczej ustaw a wojskowa zeszła na plan

Ogi, a na pierw szy wysunęła, się krytyka sto­
sunków  socyalnych i ekonom icznych. P o d  h a ­
s ł e m  r e f o r m y  t y c h  s t o s u n k ó w ,  zagrożo­
nej w zrastającą przew agą m ilitaryzm u, odbyły się 
wybory w N iem czech i wyrosły skutkiem  tego 
do znaczenia p o w a ż n e g o  p r o t e s t u  p rze­
ciwko dotychczasow ej gospodarce państw ow ej i 
całej w ew nętrznej, duchem  wojskowości przejętej, 
polityce pruskiej, narzuconej w szystkim  pań ­
stwom związkowym. Pew ne dotychczas swej h e­
gem onii w zjeduoczonein cesarstw ie P rusy , o trzy ­
m ały  bardzo pow ażne ostrzeżenie, że na bez­
w zględny posłuch aui u siebie, am u związkow­
ców liczyć nie m»gą. A ostrzeżenie to  tern g ro ­
źniejsze, że nie pochodzi ono od udzielnych ksią­
żąt, z k tórym i ła tw iejsze, bo osobistej natury 
byw ają s to sunk i, lecz jest w yrazem  opinii m a s , 
opinii wyborców, hołdujących dzis!aj now ym  kie­
runkom  i nowym  ideom . Ozy opozycya wejdzie 
do nowego parlam en tu  o kilku członków  słab ­
szą, uiż obecnie przew idzieć m ożna, lub n ie ,— to 
już je s t rzeczą m niejszej wagi wobec tego hasła,

pod jakiem  się zszeregow ała i jakie rzuciła m ię­
dzy krocie tysięcy wyborców. A hasło to dla 
m onarchizrau  niebezpieczne, bo przew aża w niem 
n O c y a l i z m ,  walczący o zastosowanie rew o lu ­
cyjnej teoryi do obecnego stanu rzeczy, dążący 
do zasadniczego przeobrażenia tegoż na wszelki 
sposób i za w szelką cenę.

To posunięcie się opinii publicznej w k i e ­
r u n k u  r a d y k a l n e j  o p o z y c y i  d o  r z ą d u ,  
je s t i pozostać m usi g łów ną cechą dokonanych 
w N iem czech wyborów i sytuaeyi parlam en tarnej, 
choćby się one w szczegółach zm ieniły. Aż n ad ­
to przekonyw ujących na to dowodów dostarczają 
pojedyncze epizody wyborcze i g łosy prasy nio 
mieckiej.

Dość pow :edzieć, że w sam ej stolicy cesarstw a, 
w tyra B e r l i n i e ,  który bezpośrednio ociera 
się o najwyższe sfery rządowe i najsilniej odczu­
wać m usi ich in teucye, w sześciu okręgach wy­
brano dotąd d w ó c h  s o c y a l i s t ó w ,  a w czte­
rech  pozostałych s taną  do wyborów ściślejszych 
wolnom yślni z tak silnym i kandydatam i socyalno 
dem okratycznego stronnictw a, że dzisiaj już zw y­
cięstwo ostatnich z nich uważają z a  p e w n e  i 
naw et pow aga taka jak V i r c h o w, — do tego 
również opozyeyonista, bo zw olennik Richtera, —  
uledz będzie zm uszony. B e r l i n ,  rezydeneya 
m onarchy, r e p r e z e n t o w a n y  w i ę c  b ę d z i e  
w n o w y m  p a r l a m e n c i e  p r z e z  s z e ś c i u  
s o c y a l i s t ó w !

A obok tego w zrostu stronn ic tw a socyalistycz- 
nego, — nie mniej ciekawe je s t zjawisko drugie: 
w państw ie ni e m  i e c k i e m najsilniejszym  licze­
bnie klubem  parlam en tarnym , będzie znowu k a t o ­
l i c k i e  cen trum , bo już dzisiaj liczy ono 78 człon­
ków. Od tych  dw óch stronnictw , o d  s o c y a l i  
s t ó w  i k a t o l i k ó w  z c e n t r u m ,  zależeć b ę ­
dzie teraz k ierunek  i cb a rak te r p rac p a rlam en ­
tarnych ! W  najbliższem  zaś ich otoczeniu znajdą 
się w obozie opozycyi: a n t i s e r a i c i  (A h lw ard t 
w ybrany został aż w dw óch okręgach w ybor­
czych) i tak zw ane „p o ł u a n i o w o - n i e m i e- 
c k i e  s t r o n n i c t w o  l u d o w e " ,  m ogące dojść 
do liczby 10 członków.

W szystkie te stronn ictw a zdobycze swoje w 
m andatach  poczyniły w znacznej m ierze kosztem 
s t r o n  n i e w a  w o l n o m y ś l n e g o ,  w zględnie 
frakcyi R i c h t e r a ,  która dotąd nie zyskała a n i  
j e d n e g o  m a n d a t u .  J e s t  to także niespo­
dzianka, w życiu publioznem , bądź co bądź, nie­
zw ykła aby stronnictw o liberalne, dotąd licze­
bnie silne, walczące w parlam encie pod sz tanda­
rem  opozycyi, p rzegryw ało  kam panię wyborczą 
nagle i na w szystkich punktach  w chw ili, gdy 
inne opozycyjne stronnictw a sowite odnoszą łupy. 
Je d u a  i ta  sam a na pozór p rzyczyna: walka 
przeciw  railitaryzm owi, tchęła  nowe życie w so ­
cyalistów  i w katolickie cen trum , — a pozba­
wiła niem al egzystencyi tak popu larne do n ieda­
wna stronnictw o w olnom yślue. Co tego przyczy­
n ą?  Oto, że w walce tej zeszła kw estya wojsko­
wa, jak  już w spom nieliśm y, na p lan  drugi a na 
pierw szy w ysunęły  się spraw y ch arak te ru  eko- 
uom icznego i socyalnego. L iberalizm  R ichtera 
przelicytow ano rzuceniem  na porządek dzienny 
spraw , dotykających w yborców osobiście, w chodzą­
cych w zakres ich codziennego życia; idea po li­
tyczna w olnom yślnego stronn ictw a zb lad ła wobec 
śm iałych postulatów  Bebla i L iebknechta. N ie­
zgoda wreszcie, w niewłaściwej chwili, w erze 
przedw yborczej podsycona przez R ich tera , doko 
nała reszty  i pom ogła radykalniejszym  stro n n ic ­
twom  do zw ycięstw a.

I dziw nem  zrządzeniem  w spólny los zw ycię­
żonych dzielą dwaj najzawziętsi p zzec iw n icy : 
kanclerz hr. C a p r i w i  i E ugeniusz R i c h t e r .  
Obaj popełnili błędy, które pom ściły  się na n ich  
w kam panii wyborczej, —  z tą jednak  różnicą, 
że kanclerz pom yłkę sw ą okupić może u stąp ie­
niem  ze swego stanow iska, na kfórein tak dobrze 
ktoś inny  zastąpić go może. jak -u  w ypełn ił lu ­
kę po Bism arku, —  podczas gdy nagły  zanik 
całego stronn ic tw a, w zględnie zw rócenie się jego 
dotychczasow ych zw olenników  do „innych  bogów ", 
jest objaw em  dokonanego w krótkim  czasie p rze ­
wrotu w opini' pubicznej i ma bez porów nania 
donioślejsze pod w zględem  politycznym  znacze­
nie, niż klęska rządu choćby ona naw et u s tą ­
pieniem  Caprivi’ego zakończyć się miała.

Je d n e ra  słow em , tak przebieg w yborów , jak 
ich wynik, przyczyniły  się do w yśw ietlenia wobec 
całej E uropy  procesu, jaki odbywać się m usiał 
od dłuższego czasu w społeczeństw ie niem ieckiem . 
a tylko brakło mu sposobności do uw ydatnienia 
się na zew nątrz, i d latego nie przypuszczano, 
aby tak znaczne poczyni* postępy i do takiego 
doszedł punk tu  rozwoju. Ze o tem nie w iedzia­
no poza granicam i N iem iec, nieby w tera nie 
było nadzw yczajnego, lecz, że ste rn icy nawy 
państw ow ej i m ężowie stanu  niem ieccy dali się 
zaskoczyć w ypadkom  ostatn im , — jest ro zja­
wisko niezw ykłe i wiele dające do m yślenia.

Rada miasta Krakowa.
i.

Za kilka tygodni kończy się bieżąca kadeneya 
krakowskiej Rady miejskiej, a już w bieżącym  
tygodniu wyborcy podzieleni na koła i oddziały, 
przystępują do wyboru 28 radców, w miejsce ustę­
pujących. F o rm aln ie  kadeneya trw ać będzie do 
końca sierpnia, w rzeczywistości jednak  Rada 
miejska w obecnym  kom plecie urzędować będzie 
najdłużej do końca czerwca, g ly ż , jak  uczy do­
świadczenie w m iesiącach lipcu i s ie rpn ia  z po­
wodu braku kom pletu , posiedzenia Rady wcale 
nie m ogą się odbywać, a posiedzenia sekcyjne 
tylko wyjątkowo przychodzą do skutku. M ożna 
zatem  już dzisiai uważać trzecuiecie za ukończo­
ne i zrobić przegląd  wyników ostatniego trzech ­
letniego okresu.

W  ciągu osta tn ich  trzech  lat ciążyło na R a­
dzie miejskiej w idoczne zniechęcenie i apatya. 
Liczba posiedzeń, k óre z pow oda braku kom ­
pletu odbyć się nie m ogły, może nigdy nie była 
tak wielką, jak  w ostatnim  okresie, a z posiedzeń, 
na których po d ługiem  czekaniu rozpoczęły się 
obrady, znaczna część nie w yczerpyw ała porzą­
dku dziennego z tego powodu, że s,ę kilku radców 
nie mogło doczekać końca. W kradł się wreszcie 
zwyczaj niemal pow szechny spóźniania się na po­
siedzenie tak, że zw oływ ane na 5 godzinę po 
siedzen ia , regu larn ie  rozpoczynały się dopiero 
o 6 -tej. Ten sam zwyczaj zakrad ł się także do 
sekcyj i komisyj i wszędzie tracono bezużytecz­
nie wiele, bardzo wiele czasu na oczekiw anie na 
kom plet.

Zawiązane z początku kadencyi trzy  kluby: po­
stępow y, konserw atyw ny i cen trum , rozbiły się 
wkrótce, częścią w skutek tej pow szechnej apatyi, 
częścią w skutek braku solidarności. M ałe tylko 
grupy, in teresu jące się więcej spraw am i m iasta, 
om awiały je  od czasu do czasu, w pierw  nim roz­

poczęto obrady w Radzie miejskiej. Nie było je ­
dnak w Radzie znać stronn ictw  idących so lidar­
nie i w głosow aniu n ie jednokrotnie spotykały się 
ze sobą żywioły stojące na stanow iskach naj­
bardziej od siebie oddalonych. Jed y n ie  przy wy­
borach grupow ały  się około pew nych kandyda­
tów stronnictw a, lecz i tu rostrzygały  najczęściej 
w zględy osobiste.

G rupa radców  m iejskich, k tórych łączą z nam i 
p rzekonan ia , po oddzieleniu się żywiołów niepe­
wnych stanow iła w Radzie m iejskiej m niejszość 
tak małą, że o przeprow adzeniu  jakiejkolw iek sp ra ­
wy sam oistnie, w brew  większości, nie m ogła na­
wet m arzyć. Była to jednak  niew ątpliw ie garstka  
ludzi najczynnibjszycli, najruch liw szych  i na jp il­
niejszych. N ie bnakło ich niem al nigdy na posie­
dzeniach Rady, sekcyj lub komisyj, a w Byskusyaeb 
b rała  udział, który nieraz zaważył na szali. N ie 
była to opozycya idąca ślepo przeciw  większości 
lub przeciw  prezydentow i m iasta , ale opozycya, 
która sta ra ła  się przeszkodzić te m u , co uważała 
za zło ' a popierać to, co za dobre uznała. Mimo 
w ybitnej barw y politycznej w spraw ach  m iejskich, 
unikała wszelkich dyssonansów  politycznych i 
jeżeli w ciągu dyskusy i, ta  lub owdzie w prow a­
dzono bez potrzeby ton , który m ógł wywołać roz 
drażnienie nie było to jej w iną. Z g rona tych 
radców wyszło najwięcej w niosków  sam oistnych i 
in terpelacy j, a gdyby przy w yborach komisyj i 
przy rozdaw aniu referatów  nie pom ijano tej g ru ­
py, byłaby jej praca o wiele w iększą i w ydatn ie j­
szą. T aktem  i pracą zdobyła sobie zresztą ta  g r u ­
pa choć nie liczna w Radzie m iejskiej znacze­
nie i poczęto w końcu liczyć się z nią i zap rze­
stano system atycznego pom iiania tam , gdzie przy 
w yborach komisyj nie o zdobycie zaszczytu ale o 
zyskanie pola do działania rozchodzić się pow in­
no. Jeżeli ta g ru p a  nie może się wykazać wię­
kszymi rez u lta ta m i, to w ina nie jej, ale tego 
faktu, że jako m niejszość i to m niejszość bardzo 
nieliczna, m usiała liczyć się z tem  , że nie wy‘- 
starczy w ystąpić ze sp raw ą słuszną i pożyteczną 
ale potrzeba mieć dosta teczną ilość głosów , aby 
spraw ę tę przeprow adzić. M usiała się zatem  ta 
g rupa ograniczać ua spraw y, w których m ogła 
liczyć na poparcie strony  przeciw nej.

Brak klubów w Radzie m iejskiej byłby może 
dodatnim  objawem, gdyby  był wypfyw era za ta r­
cia się różnic politycznych na polu gospodarki 
miejskiej. Tak je d n ak  nie było w cale. Różnice te 
dzieliły Radę m:ejską na dw a. a n aw e t na trzy 
obozy patrzące na’ siebie z n iechęcią, w ykluczają­
ce się w zajem nie tam gdzie rozchodziło się o w y­
bory czy to komisyj czy to referen tów . B rak by­
ło natom iast tego przygotow ania, jakie stw arza 
poprzednie om ówienie każdej spraw y w klubie. 
Dyskusya w Radzie toczyła się ospale i z wyjąt­
kiem dw óch s p r a w : organizacyi kursów  B ara­
nieckiego dla kobiet i kontrak tu  teatra lnego  nie 
p rzybrała niem al n igdy w iększych rozm iarów. 
Z w yjątkiem  pierw szej dyskusyi budżetowej, u- 
chw alono po dw aknG  budżet niem al bez dysku­
syi, a pom im o bardzo trudnego  położenia finan­
sowego, nie pojaw ił się żaden wniosek, któryby 
zm ierzał do sanacyi stosunków.

Było bardzo w iele stałych komisyj w ybranych 
na początku kadencyi, które w ciągu całego trzeeh- 
lecia nie zebrały  się ani razu na posiedzenie i 
rów nież wiele komisyj odbyło zaledwie kilka p o ­
siedzeń. W iele też spraw  zalegało po sekcyach i 
kom isyach, lub  w biurze p rezydyalnem  i m agi­
stracie. W iele z nich nie postąpiło  przez cały

czas ani na krok naprzód  i to pom im o, że zała­
tw ien ia oczekują od lat wielu.

K ilka w ażnych sp raw  załatw iono jako  spraw y 
nagłe. W praw dzie spraw y te były p rzed tem  p rzed ­
m iotem  obrad w sekcyach i kom isyach, ale na 
posiedzenia R ady wchodziły albo bez zapowiedze- 
nia, albo też uw iadom iono o n ich  R adę n a  czas 
tak krótki, iż radcy nie mieli czasu i sposobności 
zaznajomić się z niem i należycie przed  rozpoczę­
ciem  dyskusyi.

B rak było wreszcie inicvatywy żarów no w pre- 
zydyum , jak i w Radzi#. W niosków  sam oistnych 
było nie wiele, bardzo nie wiele, a i z te j nie­
wielkiej liczby wniosków kilka nie doczekało 6ię 
załatw ienia. O wiele większym był szereg  in te r ­
pelacyj, jednak nie w iele z nich doczekało się 
odpowiedzi, a rów nież bardzo w iele nie odniosło 
pożądanego skutku.

W iększość Rady miejskiej, k tóra z początku 
w sp raw ie  weryrikacyi wyborów oraz p rzy  wy­
borach kom isyj i p ie rw szym  w yborze p rezyden ta  
szła zw artym  szereg iem , rozb iła  się następn ie  i 
n iejednokrotnie w sp raw ach  tak ich  naw et, jak 
spraw a reorganizacyi kursów d la kobiet p rzy  m u­
zeum  Baranieckiego, członkow ie tej w iększości 
wzajem nie sie zwalczali. W  ostatn ich  czasach j e ­
dnak  rozbicie tu przybrało  bardzo w idoczne ksz ta ł­
ty p rzy  wyborze prezyden ta i w spraw ie k o n tra ­
ktu teatralnego. S tronnictw o, do którego należą 
członkowie większości Rady, zwykło p rzedew szyst- 
kiem iść solidarnie przy w szystkich w yborach i 
sta rać  się o to, aby w szelkie wyb'*tne stanow iska 
zajm owali ludzie oddani stronn ic tw u  całą duszą. 
T y ra  razem  jed n ak  dla kandydata większości zdo­
łano  zebrać zaledwie 19 głosów , a choć 
p rezyden t F rie d le in  nie należy do żadnego s tro n ­
nictw a, nie był i nie m ógł być d la większości 
dogodnym  kandydatem  w łaśnie dlatego, że daje 
gw arancyę bezstronności i spraw iedliw ości. S p ra ­
wa kontrak tu  teatralnego  nie należała w praw dzie 
do kwestyj, które m ogłyby posłużyć do wzaje­
m nego zw alczania się stronnictw , i tak  w więk­
szości. jak i wśród m niejszości obok gorących" 
zw olenników  projektu byli stanow czy przeciw nicy, 
ale form a polem iki pom iędzy referen tem  a p. 
Chylińskim , św iadczyła n iew ątpliw ie o w ew nętrz- 
uem  rozdw ojeniu, a czy w ybory do Rady m iej­
skiej potrafią wzm ocnić rozluźnioną Solidarność, 
nie w iem y, bo o ile dochodzą nas wieści, przy  
nom inacyi kandydatów  ścierają  się dw a wręcz 
przeciw ne ki ecŻŁi z k tó rych  jed en  żąda pozosta­
w ienia na liście radców  przeciw nego obozu, od­
znaczających się pracow itością i posiadających 
sym patyę w mieście, a d rug i bezw zględny, najpo­
w ażniejsze kandydatury  usuw a dlatego tylko, 
aby w prow adzić w yłącznie swoich stronników . 
K tóry z tych kierunków  zwycięży, nie w iem y i 
nio spodziew am y się rozdw ojenia przy  w yborach, 
ale od w yniku wyborów będzie zawisłem , czy dz.- 
siejsza większość Rady zsolidaryzuje się na nowo 
lub bardziej jeszcze rozbije.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  19 czerwca.

Dzienniki niem ieckie podały wiadomość dotąd  
n iezaprzeczoną, że cesarz p r z y b ę d z i e  t e g o  
r o k u  do Galicyi na m anew ry korpusu 10 (p rz e ­
m yskiego) i 11 (lw owskiego) i zabaw od 3 do 7 
w r z e ś n i a .  M anew ry rozw iną się głów nie mię-

DWA BIEGUNY.
P O W IE Ś Ć  

Elizy Orzeszkowej.

37 (Ciąg dalszy.)
Co za m yśl, kazać mi żałować, że nie jestem  

swoim dziadk iem ! U śm iech przem knął mi przez 
um ysł, ale tylko przem knął, sproszony nczueiem 
uszanowania, ogaruiającem  mię tem  niesDodzia- 
niej, że do i w iadczałem go bardzo rzadko. Z p rze ­
jęciem  się też niespodziew anem  dla sam ego sie­
bie, ale tak szczerem , ze aż głowę m* pochyliło, 
rz e k łe m :

—  Szczęśliwem i są pokolenia, które w dni go­
rące siać m ogą na ziem , b o h a te rs tw o !

I zaledwie wymówiwszy to, pom yślałem :
—  Gdyby to Józio i Leon, a zw łaszcza ta 

w ielka śm ieszka, pani Omawia, patos mój usły­
szeli !

A le ślepy wojak usłyszał w głosie moim 
praw dę, która też tam  i była w chw ili, gdy m)y_ 
wiłem.

—  N ie trzeba  m y ś le ć .. —  zaczął znow u — 
nie trzeba myśleć, że zdobywaliśmy... tylko... ty l­
ko sławę... I  to p iękna rzecz... ale . -- j es l .. 
jeszcze piękniejsza.. My m ieliśm y— m ieliśm y id e ę !

To bardzo ciekawe. Ja k ą  też oni m ieli id e ę?  
Świat podbijać ? No, to w każdej epoce posiada 
sporo am ato ró w !

Zaledw ,ę m iałem  czas to pomyśleć, gdy ukaza­
ła  się pani ] ,eontyna, w trochę, jak  mi się zda­
wało, pi syezdobionej naprędce toalecie, i wziąw­
szy pod rami^, S ew erynę, uprow adziła ją  do są­
siedniego pokoju, gdzie zcioha i z zapałem  mówić 
jej o czemś zaczęła. S ew eryna odpow iadała prze- 
czącem i w strząśujeniam i głowy, przyczem  moja 
siostrzana dusza w ydaw ała się oburzoną, a S ew e­
ryna rozśm ieszoną.

Ciekawy przedm iotu  sprzeczki, m usiałem  p rze­
cież, przez krutką w praw dzie chw ilę, dotrzym y­
wać tow arzystw a żyjącej legendzie, z którą mię 
pozostawiono, a raczej jed n e j tylko jej połowie, 
bo Baucis była zupełnie m ilczącą: tylko blada 
tw arz jej, pod białemi w łosam i oświecona parą 
zam yślonych oczu, i uw iędłe drobn9 ręce na ko­
lanach  spokojnie splecione, posiadały m elancho­
lijną  wym owę w szystkich rzeczy dogorywających. 
Ale F ilem on dotąd jeszcze m iał w sobie trochę 
tych upałów, które za czasów jego  m łodości na 
świecie panow ały, i w tedy już,  ̂prawi) zaraz po 
przyw itaniu , miałem  przyjem ność w ysłuchać m a­
łego w ykładu wielkiej idei, k tórą oni, niegdyś, 
ze „św iętej" F raney i po całym  świecie roznosili.

N ag le  z a p y ta ł:
—  P an  był we F raneyi ?
I  im ię to rzuciło  m u na tw arz łunę, pod k tó ­

rą  odm łodniał i zapłonął.
Bardzo czcigodny i m alowniczy s ta rz e c ; zaczy­

nałem  tylko obawiać się, czy a la longue. nie bę» 
dzie trochę nudnym ...

V.
—  Pan był we F ra n e y i?
Boże! czy ja by łem  we F ra n e y i?  Gdyby ten 

starzec nie był pozbaw ionym  w zroku , po Kilku 
m inutach  patrzenia ria runie poznaćby m usiał, że 
nie w yglądam  na takiego, który we F ra n ey i nie 
był. U słyszaw szy odpowiedź tw ierdzącą, w ypro­
stow ał się i pow eselał. U cieszyło go, że ma z kim 
mówić o tem , co było często, jeżeli nie zawsze, 
przedm iotem  jego myśli.

W idział pan  tam tejsze pola, ogrody, w inni- 
ce ? Co z nic h praca ludzka uczyniła ? h a  ? Raj, 
panie mój, raj obfitości, dostatku i p iękności.. 
P ra w d a ?  h a ?  bo tam  i o piękność ziemi bardzo 
dbają... bardzo dbają... obfitości i piękności...

Było to p ra w d ą , którą z przejęciem  się po­
tw ierdziłem , na jego zaś twarz, k tó ra  m iała w ce­
rze coś z opalenia p rochem  i po łudniow em  słoń

cem, spad ł taki wyraz, jakby on sam  znajdował 
się w raju.

—  Tara nie ma... nie ma głodu... i... i... nę­
dzy... —  mówił.

Oczy otw orzyły rai się nieco szerzej. J a k to ! 
tam  nie ma głodu i nędzy?...

—  Gzy w idziałeś pan tara kiedykolw iek żebra­
ka ? ha ? czy w idziałeś żebraka ?... cha. cha, c h a ! 
Ozy ___$ś pan tam  kiedykolw iek człowieka 
skrzyw dzonego ? N aturaln ie, że nie. Społeczeń­
stwo, które od stu lat posiada spraw iedliw ość, 
żyje i oddycha spraw iedliw ością, nie może mieć 
skrzyw dzonych... T am  krzywdzie łeb śc ię to ! tam , 
panie mój, ścięto łeb  krzyw dzie, k tóra chciała 
św iat zjeść, ale nie zjadła, bo go jej F ran cy a  z 
paszczy w yrw ała! cha, cha, ch a !

Śm iał się szeroko, dobroduszuie, w yschłą dło­
nią uderzając się po kolanie, jakby  cieszył się z 
jakiegoś potężnego, przepocieszuego figla. N ie wie­
działem , co myśleć. J a k to ! tam nie m a żebraków 
i gdziekolwiek na świecie ścięto łeb  k rzyw dzie?  
Dziwna rzecz, że ani Idalka, aui K onrad nie u- 
przedzili mię o tem, że pau Zdrojowski jest o- 
b łą k an y m !

B ąknąłem  coś o t e m , że jednak  proletaryat, 
kw estya wyrobnicza...

Zaśm iał się i ręką m achnął.
— N iech  pan w to nie w ierzy! To tylko 

lak piszą... przez... przez... zawiść i... oszczersiwo... 
Dwadzieścia la t tam  przeżyłem , naocznym  św iad­
kiem... P rzecież pan wie, że tara w ielka w łasuość 
rozpadła się na małą...

I  bardzo przytom nie, z w ielką precyzyą dat i 
zdarzeń pow tórzył historyę porew olucyjnego ro z­
dzielenia się we F raney i posiadłości w ielkich na 
m nóstw o m ałych. I  zaraz do d ał:

— Ale to wszystko nic nie znaczy. W łasność 
czy w ielką je s t, albo małą, to nic nie znaczy. 
Można powiedzieć, że tam  własności w cale nie 
ma, bo... bo egoizm u nie ma, zbytków nie ma, 
a ,est litość i m iłość. Gdzieżby tam  człowiek bo­

gaty m ógł obojętnie patrzeć na niedostatek d ru ­
giego człowieka... cha, cha, c h a ! F rałerniłe, p a ­
nie mój, fra tern ite!  b raterstw o  ludzk ie! Ludzie 
kochają się jak bracia i trzym ają się jak bracia 
za ręce, w kupie... ram ię przy  ram ieniu, serce 
przy sercu... tak, t a k ! I  d la tego  nikt tam  nie 
nadużyw a i nikt nie cierpi., a kraj je s t wielki... 
piękny... potężny... Tak, tak... w kupie stę trzy ­
mać, serce przy  sercu , ram ię przy ram ieniu  i... 
Inaczej nic... inaczej zguba!... F rancya do czego 
dosz ła?  no, cóż, panie?... raj... słonce św iata! Co 
tu  i mówić !

Zachw yconych słów  tych  słuchałem  i na w il­
goć, która oszkliła ślepe jego oczy, patrzy łem  
z zadziwieniem , um niejszanym  tylko przez przy­
puszczanie, że m iałem  do czynienia z obłąkanym . 
A le Sew eryna, k tóra w tej chwili, po skończonej 
sprzeczce z ciotką, do nas wróciła, prędko i ci­
cho szepnę ła :

— Proszę cię, kuzynie, abyś dziadunia z b łę­
du nip w yprow adzał. J e s t on jego  szczęściem ..

Że ten błąd nie był obłąkaniem , przynajm niej 
całkow item , przekonałem  się zaraz, gdy na parę 
zapytań moich o wielkie w ypadki, w których  za- 
rnłodu był uczestnikiem , usłyszałem  odpowiedzi 
obszerne i podszyte p ew ną dość ła d n ą  filozofią 
Znać było po nim oczytanie duże, i to, że nie­
gdyś m usiał być człow iekiem  znacznych zdo lno­
ści um ysłow ych. Tylko, że wiek i ślepota p rze­
szły po w szystkiera niby prasa, wyciskająca sok 
z jagód a miazgę na stronę odrzucająca. W szyst­
ko o dpad ło : am bieye, rachuby, naw et uroki oso­
bistych w spom nień i u w ie lb ień ; to zaś, co było 
na dnie duszy tego człowieka i stanow iło ua1’- 
głów niejszą jej eseneyę, skrystalizow ało się w kr' 
plę, która odbiła w sobie obraz A tlan tydy  nieby­
wałej. Ale on. w otaczającej go od lat wielu 
ciemności, tak p rzypatryw ał się tej Atlantydzie, 
tak ją  stroi! we wszystko, co p rzed tem  Doczyty- 
w ał za dobre i piękne, że nakoniec uw ierzył 
w praw dziw ość jej istnienia, w praw dziw ość u-

rzeczyw istn ionrgo  na ziem i ideału. Z jawisko psy ­
chiczne dość skom plikow ane i ciekawe, k tórem u 
jednak tym  razem  nie m iałem  czasu p rzy p a try ­
wać się dłużej, bo pan A dam  pokręcił g łow ą 
w obie strony  i niezm iernie łagodn j n g łosem  
odezw ał się :

—  J u lc iu !
—  -Jestem tu, A dasiu —  cichuteiiko ozw ała się 

staruszka.
—  Pójdziem y do siebie, Ju lc iu .
— Dobrze, Adasiu.
I  zaraz, z pomocą S ew eryny  z k rzesła  po­

wstawszy, pod ram ię go wzięła. On zaś, obraca­
jąc tw arz w stronę, w której głos mój słyszał, 
z uprzejm ym  uśm iechem  m ów ił.

— -  P roszę, bardzo proszę, *hyś Pa>‘ łaskaw  
był mię odwiedzić... my t u  rzadko p rzychodzim y , 
bo żouie nogi nie służą... F> cóż z re sz tą ?  N ajle ­
piej uam  w pokoikach swoich... razem ... czytuje­
my... to je s t Ju lc ia  im głośno czytuje... ona jest 
m em i oczami a ja  j ej  bqem do p odp ie ran ia  się... 
cha, cha. cha! i niczego nam  n ie brakuje. Czy­
tamy teraz szkie M acaulaya o podbiciu Indy j 
przez A n g lię -  p rzem oc, jakie okrucieństw a I 
Ale niedługo .to ju ż  po trw a... O ho! J e s t  n& zie­
mi id ea  którąśmy... m y roznieśli... i zasiali po 
całym  świecie... je s t F ra n c y a !  Zobaczy pan, że 
cały świat w krótce będzie taki...

—  Chodźmy, A dasiu — szepnęła pan i A d a­
mowa.

Chodźm y, Ju lc iu !  Proszę odw iedzić nas, 
panie G ronow ski, bardzo proszę...

I odeszli jak przTSzli, zwolna przesuwąjąc się 
po wielkich pokojach, przed  oknami, które im 
daw ały tło  % rzeźbionego alabastru. „A daś" i 
.J u lc ia !"  Zdaw ało mi się, że patrzę na wcieloną  
bajkę i nie ręczę, czy ścigając j% oczym a, nie 
miałem pozoru zadziwionego gapia.

(C. d. n.)
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dzy Jarosław iem  a K rakow cem . Cesarz zam ieszka 
g łów nie w K rakow cu. Do Lw ow a nie pojedzie. 
W ydział krajow y w yśle deputacyę d la  pow itania 
cesarza do K rakow ca.

K tórędy cesarz pojedzie, jeszcze ni'*wiadomo, 
ale m ożna przyjąć na pew ne, że pojedzie przez 
Kraków .

Ubiady cesarskie d la  członków  delegacyj w spól­
nych  spóźniły  się nieco sku tk iem  przeciągania się 
rozpraw . P ierw szy obiad zam iast 15 odbył się 17. 
Zaproszona by ła połow a członków  delegacyi wę­
giersk iej i połow a austryackiej, oraz liczne grono 
dygnitarzy  obu rządów  i dostojników n ad w o r­
nych . Z delegacyi austryackiej byli na ty m  obie- 
dzie pp  Jaw orski, C hrzanow ski, M andyczew ski i 
Popow ski.

P o  obiedzie rozm aw iał cesarz g łów nie z m in i­
stram i i ta jnym i radcam i. Z posłów  zaszczycił 
dłuższą rozm ow ą Chlum eckiego, A pponyi’ego i 
E d . Suessa, szczeg dnie tego ostatniego, i rozm a­
wiał z n im  niezwykle d ługo o m łodzieży akade­
m ickiej, będącej oficeram i w rezerwie. Rozm awiał 
także z innym i delegatam i.

Do p. M andyczew skiego rzek ł c e sa rz : Z rado­
ścią dow iedziałem  s ię , że m etropolitę Sernbrato- 
w icza po jego przyjeździe do Lwowa wszyscy 
serdecznie pow itali. N a to ośw iadczenie w yraził 
del. M andyczew ski swoje ubolew anie z powodu 
dem onstracy i przeciw  m etropolicie i dodał, że ca­
ły  kraj bez różnicy narodow ości z oburzeniem  
p o tęp ił tę dem onscracyę. Na to odrzekł c e s a rz : 
N ieste ty , m łodzież lekceważy swoję godność aka­
dem icką. Del. P opow skiem u w inszował cesarz, że 
sw ojem  spraw ozdaniem  o nadzw yczajnych w ydat­
kach na arm ię tak gładko przeprow adził uchw ałę. 
N a te odrzek ł delegat, że m ia ł zadanie ła tw e, bo 
przed łożeniu  rządow em u nie czyniono żadnych 
zarzutów ...

Z byt d ług ie  rozpraw y w delegacyi w ęgierskiej 
szczególnie nad budżetem  m in iste rstw a opóźniły 
cośkolwiek te rm in  zakończenia cz y n n o śc i, jednak  
na w czorajszem  dłuższem  posiedzeniu odrobiono, 
Co było spóźnionem . Skutkiem  tego tegoroczna 
sesya delegacyjna zakończy się praw dopodobnie 
we środę. D elegacya austryacka załatw i resztę 
sp raw  na dzisięjszem  posiedzeniu.

Z  Niemiec.
W edle urzędow ego zestaw ienia, ogłoszonego w 

B erlinie w  sobotę w południe, przedstaw ia się 
wynik w yborów  w następujący sp o só b :

W ybrano  46-ciu konserw atystów , 1 kandydata 
związku rolników , 9 ze stronnictw a cesarskiego, 
18 narodow ych liberałów , 78 k a n d y d a t ó w  
c e n t r u m ,  25  s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w ,  
3 kandydatów  „ w o l n o m y s l n e g o  z j e d n o  
czen ia“, 13 P o l a k ó w ,  2 antisem itów , 1 D uń­
czyka, 4 południow o - niem ieckiego stronnictw a 
ludow ego, 6 A lzatczyków , 1 dzikiego.

S praw ozdaw ca urzędow y oblicza na tej podsta­
wie, że liczba zw olenników  ustaw y wojskowej 
wynosi tak sam o 103, jak  opozycjonistów . Obli 
czenie to ma jednak  w artość bardzo p rob lem aty ­
czną, skoro jeszcze wynik wyborów nie je s t zna­
ny i skoro w ybory ściślejsze zaw yrokują dopiero 
o ostatecznym  w yniku.

W y b o r ó w  ś c i ś l e j s z y c h  odbędzie się 169. 
S ian ie  do n ic h : 52 konserw atystów . 9 agraryu- 
szów, 7 ze s tronn ic tw a cesarskiego, 72 narodow o- 
liberalnych , 30 z centrum ,. 77 socyalnych dem o­
kratów , 11 z w olnom yślnego zjednoczenia, 35 z 
w olnom yslnego stronn ic tw a ludow ego (R ichtera), 
10 P o l a k ó w ,  16 antisem itów  8 W elfów , 1 A l­
zatczyk, 10 z południow o - niem ieckiego s tro n n i­
ctw a ludowego.

Jako  objaw wiele znaczący, podnosi i szeroko 
om aw ia p rasa  niem iecka ten f a k t , ż e d o t ą d  
a n i  j e d e n  m a n d a t  n i e  d o s t a ł  s i ę  w r ę ­
c e  z w o l e n n i k ó w  R i c h t e r a

W  ten  sposób stronnictw o to już  de tej chw ili 
straciło  33 m andaty .

U bolew ają nad tem  pokrew ne im  duchem  dzien­
niki, —  cieszą się pełurzędow e orgaDa.

P od  w zględem  topograficznym  zaznaczyła się 
w ybitna różnica m iędzy cn a rak te rem  w yborów  w 
p ó ł n o c n y c h ,  a  p o ł u d n i o w y c h  N iem ­
czech. Podczas gdy P rusy  i państew ka na północ 
od M enn położone obok opozycyonistów  dostar­
czyły g łów nego kontyngentu  do stronnictw  rzą­
dow ych, —  to południow e N iem cy okazały zna­
cznie radykaln iejsze usposobienie, niż przy wy­
borach  poprzednich . Tak n. p . : W i r t e m b e r ­
g i a  w ybrała praw ie sam ych kandydatów  ze stro n ­
n ic tw a ludowego, które coraz więcej zyskuje na 
południu  zwolenników, a  w p rogram ie swoim  wy­
borczym  wypisało zażartą walkę z m ilitaryzm em . 
C en trum  i antisem ici zyskali rów nież głów ny 
kon ty n g en t m andatów  w południow ych N iem ­
czech, gdzie nadto w ybory ściślejsze zadać m ogą 
rządow i dotkliw ą klęskę.

Z wyjątkiem  R i c h 1 e r a ,  który staje do w y­
borów  ściślejszych w A ltstad t, w ybrani zostali 
wszyscy przyw ódcy stronnictw  opozycyjnych. 
L i e b k n e c h t  wy szedł z Berlina. L i e b e r  w 
M ontabaur, A h l w a r d t  o lbrzym :ą większością 
w ybrany został w dw óch okręgach, B e b e 1 wyj­
dzie z pew nością p rzy  w yborach ściślejszych w 
S trassburgu .

S a k s o n i a ,  ku pow szechnem u zd z iw ien iu , 
w ybrała praw ie sam ych socyalistów  i an tisem i­
tów.

Z  P aryia
P ra sa  francuska żywo in te resu je  się obecnem i 

w ypadkam i politycznem i w N iem czech, słusznie 
uznając, .ż obecna chw ila m oże stać się dla N ie­
miec w ażnym  m om entem  dziełowym  i może dać 
powód do w ypadków  niezw ykłej doniosłości. 
Dzienniki francuskie zw racaja uw agę na uderza 
jący w zrost socyalizm u w N iem czech, n iektóre 
jedLakże w ysnuw ają stąd  w niosek d la w ew nętrz 
nego rozw oju N iem iec pom yślny. Jakkolw iek 
wydać się to może paradoksalnera , nie jest 
w szakże bezpodstaw nem  tw ierdzenie, że znaczna 
liczba socyalistów  w parlam encie niem ieckim  
przyczynić się m oże w łaśnie do przeprow adzenia 
projektu wojskowego, poniew aż inne stronnictw a, 
w obawie przed  w zrastającym  socyalizm em . okażą 
w iększą gotowość do porozum ienia z rządem , 
aby nie w yw oływ ać zaw ikłań w chwili tak po ­
w ażnej i groźnej.

Z drugiej strony  większa część dzieuników  
francuskich dzisiaj już w yraża opinię, że, w razie 
gdyby  przedłożeniu wojskowe p rzeszły  w p arla ­
m encie  niemieckim, F ra n cy a  będzie m usiała tak ­
że pom yśleć o w zm ocnieniu sw ych sił zbrojnych, 
aby nie pozostaw oć w tyle za N iem cam i pod

w zględem  uzbrojenia. In n e  dzienniki znowu u trzy ­
mują, że w zm ocnienie sił zbrojnych N iem iec nie 
w zbudza obawy, poniew aż ew entualne p rzefo rso ­
w anie projektów  wojskowych stałoby się dla N ie­
miec przyczyną wielu w ew nętrznych  kłopotów , 
k tó re  poch łoną całą uw agę rządu niem ieckiego.

W  S a i n t a i l ,  na gran icy  Lotaryngii, odbyła 
się uroczysta ekshum acya zwłok oficerów p ru ­
skich, poleg łych  pod S ain t -  P riv a t i w ydanie 
tychże delegatom  arm ii niem ieckiej. Oddział p ie ­
choty francuskiej i strzelców  konnych  p rzybył 
z V e r d u n  z m uzyką p u łk o w ą ; chorągw ie były 
czai ną k repą  obw iązane. O ddział wojska n iem ie­
ckiego, z genera łem  h r. H i L s e l e r e m  na czele, 
ukazał się od strony  gran icy  niem ieckiej. W szy­
scy oficerowie niem ieccy byli ubrani po galow e­
mu, podobnie jak i fraeuscy. Oficerowie n iem iec­
cy ustaw ili się frontem  przed  genera łem  fran ­
cuskim  J a m o n t e m  i przedstaw iali mu się ko­
lejno. N astępn ie pom ocnik prefek ta , w imieniu 
rządu francuskiego, w ydał zwłoki oficerów  p ru ­
skich pułkownikowa R u d e .  Zagrała m uzyka p u ł­
kowa, wojska sprezentow ały  broń i batalion n ie­
miecki tow arzyszył zwłokom , a z tylu je c h a ł  g e­
n era ł J a m o n t ,  g en e ra ł H a s e ł  e r  i oficerowie 
obu wojsk. N a gran icy  niem ieckiej g en e ra ł .1 a- 
m o n t ,  zaproszony przez g e n e ra ł H a s e ł  e r  a, 
przejechał p rzed  frontem  żo łnierzy  niem ieckich, 
poczem  cofnął się ku gran icy  francuskiej i, jak 
tw ierdzi Cocarde, m iał zawołać pi żytem  znaczą­
co do oficerów  n ie m ie ck ic h : „Au rccoir, mes- 
sieurs !“

Zwłoki oficerów  p rusk ich  pochow ane zostały 
w A m a u w ę i l e r  na tery toryum , należącein 
do N iem iec

P rzy  ekshum acyi znaleziono także zwłoki ofi­
cera francuskiego, którego póznario po szcząt­
kach m unduru . P rzew ieziono je uroczyście do 
M a r s - l a - T o u r .

Z  Serbii.
O negdajszy te leg ram  przyn iósł nam w obszer- 

nem  streszczeniu  mowę tronow ą, którą m łodziutki 
król serbski w ygłosił przy  otw arciu nowo w ybra­
nej skupczyny. Różni się ona o ty le od podo­
bnych enuncyacyj konsty tucyjnych, że król i obe­
cny rząd jego  energ iczn ie stara ją  się uspraw ied li­
wić sw e gw ałtow ne postąp ien ie z rządem  po­
przednim  i podnoszą sam ow olne oskarżenie p rze ­
ciw  stronnictw u liberalnem u. Szczegóły tych 
oskarżeń oczywiście nie są pozbaw ione słusznej 
podstaw y, choć może byłoby roztropniej nie tak 
silnie zaznaczać in te res i dążenie s tronn ic tw a 
radykalnego, i w ogólności n ieszczęsny spór ra ­
dykałów  z liberałam i uw ażać za skończony S ta r­
cia dw óch w ielkich s tronn ic tw  w Serbii w w y­
sokim  stopniu  przeszkadzają uporządkow aniu i 
rozwojowi finansow ych i gospodarczych stosun­
ków tego kraju. S tronnictw o radykalne, tak  ol­
brzym ią obecnie większość posiadające w skup- 
czynie, pow innoby zwrócić przedew szystkiem  
uwagę na w ew nętrzną politykę ekonom iczno-skar- 
bową. K orzystając w ten  sposób z dośw iadczeń 
lat o s ta tn ic h , nowy rząd zdołałby uniknąć po­
w tórzenia daw niejszych błędów. W ów czas i w iel­
ka m iędzynarodow a pofityka (lałaby się czuć S e r­
bii m niej dotkliwie, niż dotąd.

Wiec katolicki w Krakowie.
Czas w num erze 137 z niedzieli 18 b, m. o- 

g łosił opatrzoną stu kilkudziesięciu podpisam i — 
następującą o d ez w ę :

O trzym aw szy już  b łogosław ieństw o Ojca C hrze­
ścijaństw a dla naszego przedsięw zięcia, odzywam y 
się do w szystkich obyw ateli katolików, w szyst­
kich obrządków  i stanów  naszego kraju, z p ro­
śbą o wzięcie udziału w pierw szym  wiecu kato­
lickim, który się odbędzie w K rakow ie w dniach 
1 do 6 lip ra  1893 r. W spaniałe  encykliki Ojca 
św. Leona X II I  przejęły  cały św iat katolicki uo- 
w em  życiem  i we w szystkich krajach poczuw ają 
się katolicy do w spólnej obrony i w ypow iadania 
swego zdania we w szystkich kw estyach, obcho­
dzących życie społeczne. W tym  celu w ystępują 
jako je d n o  łączne ciało i w ypow iadają swoje żą- 
daoia na wiecach katolickich. To też odbyw ają 
się coraz liczniejsze i coraz w spanialsze kongresy 
na obu półkulach  i przyniosły już w niejednym  
kraju widoczne, zbaw ienne owoce. I  nam  katoli­
kom w Galicyi potrzeba zgrom adzić się. w spól­
nie porozum ieć i naradzić się nad tem , cz^go 
żądać, a co zm ienić Dam należ,y, do czegi) dążyć, 
a czego unikać, a nareszcie i dlatego, aby w y­
powiedzieć naszą n ierozerw alną łączność ze S to­
licą św i gotowość do obrony praw  Kości da 
katolickiego na w szystkich polach życia publicz­
nego i społecznego. Z grom adzenie to pow inno 
jednak  być jak  najliczniejsze, aby narady wiecu 
odbyw ały się w im ienia w szystkich katolików 
całego kraju, a jego  uchw ały miały przez to tem 
większe znaczenie i doniosłość. Wiec katolicki 
podzieli się na sekeye, w których toczyć się bę­
dą obrady nad najżyw otniejszem i spraw am i na­
szego życia katolickiego, oraz rolnictw a p rzem y­
słu, szkoły, nauki, sztuki i p iśm iennictw a P rzed ­
miot} do obrad i g run tow ne spraw ozdania już 
są obm yślone. Rezolucye i wnioski uchw aloue 
zostaną na w spólnem  zebraniu. N a uroczystych 
zebraniach przem aw iać będą, oprócz książąt K o­
ścioła, których obecność jużeśm y sobie uprosili, 
także m ówcy duchow ni i świeccy, Polacy i Ru- 
sini, przez kom itet do tego w ezw ani. Z aprasza­
my więc katolików  wszystkich obrządków nasze­
go kraju do K rakowa, który w m urach swoich 
kryje najdroższe narodu naszego pam iątk i: groby 
królewskie i relikw ie św iętych naszych Patronów , 
a mianowicie tru m n ę św iętego S ianisław a bisku­
pa i m ęczennika za praw a Kościoła, sw. Jacka 
aposto ła i rozkrzewiciela w iary św iętej, św. Ja n a  
K antego, stróża i wyobraziciela łączności nauki 
z wiarą. Jub ileusz biskupi, obchodzony w tym 
roku przez Ojca św iętego Leona X III , k tóry tak 
wysoko podniósł sz tandar pracy społecznej kato­
lickiego Kościoła, by ł nam  powodem bezp o śred ­
nim  do zwołania tego wiecu katolickiego N iech­
że więc on będzie tem  większym i silniejszym  
dow odem  naszego przyw iązania d„ Ojca chrześci­
jaństw a, dow odem  naszej niezłom nej stałości we 
wierze ojców naszych, św iętej, rzym sko-katolic­
k ie j!

P ro g ram  Wiecu i w arunki udziału ogłosi nie­
baw em  nowo zorganizow any i przez nas umoco­
wany kom itet wykonawczy.

K r o n i k a .

K r u k ó w ,  10 czerwca.

Z izby adwokackiej. W sobotę 16 bm. odbyło 
się w sali Rady miejskiej walne zgromadzenie k ra­
kowskiej Izby adwokackiej. Po zagajeniu przez pre­
zesa dra Lisowskiego i odczytaniu protokołu z osta­
tniego zgromadzenia przystąpiono do porządku dzien­
nego i przyjęto sprawozdanie ustępującego wydziału 
Izby, zamknięcie rachunków za rok ubiegły i preli­
minarz budżetu na rok następny. Z kolei przystą 
piono do wyboru prezesa i 2 wiceprezesów, oraz 9 
członków wydziału, prezesa, 2 wiceprezesów, 4 człon­
ków i 2 zastępców Rady dyscyplinarnej, prokuratora 
i 2 jego zastępców, oraz egzaminatorów. Na zgro­
madzeniu kursowały dwie listy, z których żadna nie 
znalazła absolutnej większości. W skutek tego, o ile 
rozchodziło się o kandydatów, zamieszczonych na 
ji-dne.j liście, potrzeba było licznych wyborów ści­
ślejszych. Zdołano zatem dokonać tylko wyboru wy­
działu, a gdy przy wyborze Rady dyscyplinarnej, 
zastępców prokuratora i egzaminatorów, okazała się 
potrzeba ściślejszego wyboru, —  brakło z po­
wodu spóźnionej pory kompletu i dlatego nie doko­
nano wszystkich wyborów. Ostateczny wynik głoso­
wania jest następujący: Prezydent Izby dr. W łady- 
dysław Lisowski, 1. zastępca prezydenta dr. Alojzy 
Malawski (ź Tarnowa), 2. zastępca dr. Józef Ro- 
senblatt. Członkowie wydziału dr. Roderyk Ais (z 
Rzeszowa), dr. Zygmunt Blaleis, dr. Lesław  Boroń- 
ski, dr. Adam Doboszyński, dr. Gustaw Holzer (z 
Tarnowa), dr. Michał Ichheiser, dr. Faustyn Ja k u ­
bowski, dr. Józef Kopi! i dr. Karol P ien iążek ; pre­
zes Rady dyscyplinarnej dr. Roman Jakubowski, 1. 
zastępca prezesa dr. W ładysław  Lisowski, 2. za 
stąpea prezesa dr. Franciszek Paszkow ski, członek 
Rady dr. Leonard Serafiński (z Bochni), prokurator 
dr. M ichał Koy, jego zastępca dr, Jan  JaKubowski, 
egzaminatorowie dr. Roman Jakubowski, dr. F au­
styn Jakubow ski, dr. M ichał Irhheiser i dr. W ła­
dysław ■ Markiewicz. Potrzeba zatem przeprowadzić 
wybory ściślejsze na 3 członków Rady dyscyplinar­
nej i 2 ich zastępców, oraz jednego egzaminatora, 
co nastąpić może dopiero na nowem zgromadzeniu 
walnem.

Walne zgromadzenie członków Związku handlo­
wego Kółek rolniczych w Krakowie odbędzie się ju ­
tro 20 bm. o godzinie 10 rano w muzeum B ara­
nieckiego, z następującym porządkiem dziennym : 
Zagajenie. Sprawozdanie dyrekcyi z działalności 
Związku. Sprawozdanie z czynności Rady nadzo-ozęj. 
Przedłożenie zamknięcia rachunkowego za pierwszy 
rok istnienia Związku i wnioski o udzielenie abso- 
lutoryum. Uchwała w przedmiocie rozdziału zysków. 
Zmiana statutu. Wybór komisyi kontrolującej Wnio­
ski członków.

Namiestnik hr. Badeni przybył do Krakowa i 
zamieszkał w hotelu saskim.

Juliusz Zeyer, znakomity poeta czeski, przybył 
dc Krakowa.

KorSO kwiatowe. Powozy będą nadjeżdżać od 
ulicy Wolskiej i jechać ku ogrodowi krakowskieinn 
prawą stroną ulicy Karmelickiej, wracać zaś lewą. 
Wymijanie się jest wzbronione.

Królem kurkowym wybrany Został wczoraj p. 
Jaworzyński, znany budowniczy. Akt objęcia pano­
wania nad państwem strzeleckicm , które się składa 
z miłego .ogroika jj strzeiuiey,< odbył się ze zwykłą 
wspaniałością, przy dźwiękach orkiestry i wobec- 
dość licznie zebranej publiczności.

Z dyecezyi krakowskiej. JE . książę kardynał 
Dunajewski mianował ks. Józefa K u f l a ,  proboszcza 
w Bierzanowie, w uznaniu jego zasług, poddzieka- 
nim na dekanat wielicki i równocześnie udzielić mu 
raczył oznakę „Kxpositorii Canonicalis."

Składki na sprowadzenie zwłok ś. p Teofila 
Lenartowicza. 11 złr. 30 ct. dr. Iwański, burmistiz 
z Wadowic, ze składek; 17 złr. 33 ct. p. starszy 
i cech rzeźniczy krakowski. Razem z poprzeduiemi 
wykazami złożono do rąk moich 8324 złr. 10 ct.
Z uszanowaniem K saw ery Konopka.

Z Izby Sądowej. Głośna w swoim czasie spra­
wa sprzeniewierzenia na poczcie tutejszej listu pie­
niężnego z kwotami 30O 0.rub li i 800 maick, roz­
patrywana przez trybnnał przysięgłych, zakończyła
się w sobotę. Obwiniony urzędnik poczty Stanisław  
Skąpski, na podstawie werdyktu przysięgłych, ska­
zany został na półtora rokn ciężkiego więzienia. 
Rozprawie przewodniczył radca Matusiński, oskarżał 
prokurator dr. S taw arski, bronił adwokat dr. Koy.

Dla Tow. „Szicoty ludowej“ złożył p. K. N.
1 złr., jako wygrana na w yścigach, dr. F. Cz. 3 
złr., M. G. 1 złr.

Tow. lekarskie krakowskie odbędzie w czwaitek 
dnia 22 bm. o godzinie 6 po południn posiedzenie 
zwyczajne w sali Śniadeckich (Collegium nom m  
1 piętro) Porządek dzienny: 1) Sprawa wyborów
do izby lekarsk ie j; 2) zapowiedziany wykład kol.
M ayzla; 3) kol. prof. Walentuwicz będzie mówić o 
wartości dyagnostycznej malleiny ; 4) demonstracya 
kol. Zolla.

Z teatru. Schyłek sezonu i pora wyścigowa przy­
niosły nam w sobotę niezwykłe widowisko. Obok 
„Kawalera marcowego11 i „Męża od biedy“, dwóch 
prawdziwych pereł z ropertouru komedyj ś. p. Bli- 
zińskiego, ujrzeliśmy „Koniec w ieku- , komedyę wier­
szem Adama hr. Krasińskiego. Nieliczna garstka 
osób m iała sposobność oddać sztuce tej ostatnią przy­
sługę, lecz i w tej gaistce wywołany został efekt 
zdumienia, dla jakich mianowicie powodów uraczo­
no publiczność podobnie niedojrzałym i w s z e l k i c h  

warunków scenicznej egzystencyi pozbawionym u- 
tworem. Zagadka nie została rozwiązaną.

Jutro  we wtorek z powodu „corsa11 przedstawie­
nia nie będzie. Natomiast we środę ujrzymy miłego 
i sympatycznego gościa w wesołej komedyi Michała 
Bałnckiegu p. t. „Klub kawalerów-1 wystąpi pani 
Felicya Stachowicz, artystka teatru lwowskiego, a 
dawna ulnbienica krakowskiej publiczności, jako J a ­
dwiga Ochotnicka; zaś we czwartek w Szekspirow­
skiej komedyi „Poskromienie złośnicy11.

Zmarli. Rozalia z Kalinowskich F e d  e r o  w i ­
eź  o w a ,  żona ogólnie znanego i póważananego w 
mieście naszem budowniczego p. Adama Federowi- 
cza, zmarła wczoraj w Krakowie, przeżywszy lat 58. 
W młodym już w ieku, bo jako dziewczę ośmnasto- 
letnie, ś. p. Rozalia zaznaczyła wybitną działalność 
patryotyezuą: na pierwszą wiadomość o wybuchu 
powstania styczniowego nielylko wszystkie swoje fun­
dusze złożyła na ołtarzu walczącej o wolność Ojczy­
zny, ale nadio czynny biorąc udział w narodowej 
organizaeyi, zajęła się troskliwie pielęgnowaniem ran­
nych i zaopatrywaniem powstańczych oddziałów w 
niezbędne potrzeby. Po upadku powstania mieszkała 
stale w Krakowie i tu roztaczała cichą, błogą w

skutkach opiekę nad wszystkimi potrzebującymi po­
mocy. Prawdziwa polska m ationa, wzniosłych ibnót 
polna, przedwcześnie uległa długim cierpieniom. —• 
Zgon jej budzi serdeczny i szczery żal w s/erokiein 
gronie przyjaciół i znajomych zacnej rodziny.

Pogrzeb odbędzie się we środę 21 b. m. o godz. 
4 po południu z domu przy ulicy Rakowickiej. N a­
bożeństwo żałobne odprawione będzie w czwartek o 
godz. 9 rano w kościele Jezuitów na Wesołej.

Oyień piwniczny wybuchł dziś przed południem 
przy ulicy Szewskiej, gdzie się mieści handel p. 
Deptucha. Zaalarmowana straż ogniowa przybyła 
bardzo szybko z aparatami ratunkowemi. Pożar zo­
sta ł ugaszony i od szkód uratowano właściciela, 
lecz czterej strażacy są choizy wskutek oddychania 
dymem. Akcyą ratunkową kierował naczelnik Emi- 
nowic.z. Na miejscu wypadku obecny był także pre­
zydent miasta p. Friedlein.

Kradzież. Temi dniami włam ali się złodzieje z 
domu nr. 45 ulica Szlak, gdzie właśnie budują 
drugie piętro, przez mur graniczny na strych są 
siedniego domu pod nr. 47. Poszkodowani zostali 
wszyscy lokatorowie. Na szczęście nie było bielizny 
na strychu, na którą rzezimieszki tego rodzaju zwy­
kle polują. Doniesienie do władzy uczyniono i być 
może, że złoczyńcy nie ujdą sprawiedliwości.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod omach 
„Sokoła1' W Podgurzu. Przed gmachem sali gi­
mnastycznej w Podgórzu przy ulicy Mickiewicza 
w sobotę o godz. 9. rano zebrali się druhowie pod­
górscy a po przyłączeniu się do nich przybyłych 
na uroczystość druhów krakowskich, ruszyli wszyscy 
ze sztandarem i muzyką Harmonii na czele do ko­
ścioła parafialnego. Po nabożeństwie udała się dziel­
na drużyna wraz z prezesem „Sokoła" krakowskie­
go i podgórskiego, wśród dźwięków muzyki i wy­
strzałów z mozdzieży, przez rynek, ul. 3. Maja na 
plac budowy. Tu, poza prześliczną bramą tryum ­
falną obok gustownie przybranych murów w yrasta­
jących szybko z ziemi, ustawili się członkowie in 
nych - sąsiednich i bratnich Towarzystw sokolich a 
prezes p. W acław Adamski, wstąpiwszy na przygo­
towaną mównicę, skreślił w krótkich słowach dzieje 
i rozwój budującego się gmachu, dziękował za 
wszystkie na ten cel poniesione ofiary, prosił kie­
rującego budową p. inżyn St. Serkowskiego i m aj­
stra murarskiego Ludwika Strózika o dokończenie 
pięknie rozpoczętego dzieła, a zwróciwszy się -do 
Duchowieństwa, upraszał o poświęcenie kamienia wę­
gielnego. Poświęcenia dokonał ks. Węd/ucha w obec­
ności ks. kanonika Serschenia, poczem druh sekre­
tarz | Bednarski odczytał akt fnndacyjuy, który umie­
szczono w szklanej rurze i zapieczętowano. Ceremo­
nia zapieczętowania odbyła się nadzwyczaj malo­
wniczo. W artystycznie wybudowanej grocie z żużli, 
na wierzchołku której unosił się sokół w locie, roz­
tapiał się lak, a wszyscy robotnicy zajęci przy bu ­
dowie podniecali ogień.

Następnie z opieczętowanym aktem fundacyjnym 
udali się wszyscy obecni do kamienia węgielnego 
a każdy z druhów uderzył młotkiem w węgiel przy­
szłego gniazda.

Po odbytej ceremonii, wśród której śpiewał chór 
sokoli pod kierunkiem p. Bukowskiego i przygry­
wała muzyka „Harmonii", wyruszyli wszyscy z pla­
cu budowy przed przystrojone ilag au i mieszkanie 
prezesa p. Adamskiego, gdzie wśród należnych ho­
norów pozostawiono sztandar, poczem wszyscy udali 
się na zebranie do ogrodu Kollorosa, zaproszeni przez 
sokołów podgórskich. Gdy wszyscy zasiedli do sto­
łów. zabrał głos prezes p. Adamski, wznosząc to ­
ast na pomyślność sprawy Sokolej i ciepłem sercem 
i słowem powitał krakowskich Sokołów. W odpo­
wiedzi zabrał głos prezes „Sokoła11 krakowskiego 
dr. Styczeń, wnosząc zdrowie obywateli Podgórza 
w ręce najstarszego z obecnych p. Emila Serkow­
skiego.

Po odpowiedzi p. Serkowskiego zabrał głos, z oka- 
zyi nadeszłych od innych gniazd sokolich g ratu la­
cyjnych telegramów, p. Kłosowski, akademik, toastu­
jąc na cześć i pomyślność innych gniazd. Dr. Be­
dnarski wzniósł toast na cześć Związku Sokolskiego. 
Dr. Kwieciński na cześć duchowieństwa. Ksiądz 
Stelcel w odpowiedzi podniósł z naciskiem, że idea 
sokolska tak daleko sięga, że granice jej wiadome 
są tylko chyba samemu Bogu i że dlatego ducho­
wieństwo popiera tę ideę, bo „Sokół11 współpracuje 
z niem na poln oświaty, umoraluienia tudzież siania 
zasad jedności i zgody.

Podczas biesiady nadeszły telegramy od „Związku 
Sokolego11, od „Sokoła" lwowskiego, rzeszowskiego, 
wadowicKiego, bocheńskiego i od burmistrza Kleina, 
bawiącego obecnie w Marienbadzie.

Ze Lwowa. Rektorem lwowskiej szkoły politech­
nicznej na rok szkolny 1893/4 został wybrany prof. 
dr. Racyd Dziwiński.

Rektorem uniwersytetu lwowskiego na rok 1893/4 
wybrany został prof. dr. Ludwik Ćwikliński. Z do­
konanych dotąd wyborów na wydziałach, wyszli ja ­
ko wybrani: prof. dr. Jan  Bartoszewski, dziekanem 
wydziału teologicznego, a prof. dr. W ładysław  Abra­
ham dziekanem wydziału prawniczego.

Zarząa kolei państwowych ogłasza: Z dniem 
15 bm, przywrócony został czasowo przerwany knrs 
wagonów wprost przechodzących do Węgier a m ia­
nowicie pociągami nr. 1713 i 1714 między Lwo­
wem, Lawocznem a Pesztem, Lwowem. Lawocznem 
a Miskolczem, oraz pociągami nr. 2013 i 2014 
między Przem yślem , M. Laborozein a Pesztem i 
Pizemyślem M. Laborczem a Miskolczem.

Zjazd koleżeński w Bochni uczniów, którzy 15 
lat tem n, tj. w r. 1878/9 uczęszczali do 4 klasy 
giinuazyum w Bochni, odbędzie się dnia 16 lipca 
br. Program wiadomym z miejsca zamieszkania bę­
dzie rozesłanym. O bliższe wyjaśnienia należy się 
zwracać do komitetu bocheiiskiego na ręce jednego 
z podpisanych. Józef M ichnik. D r. N odsyński.

Nadużycia władz węgierskich przy wydawa­
niu paszportów wychodźcom galicyjskim. Z Czar­
nego Dunajca piszą do n as: Już (K| dłuższego cza­
su baczną uwagę zwracały tmlicyjskic władze bez­
pieczeństwa na tajemnicze zmkauie popisowych (m ło­
dzieży męskiej) szczególniej % niiejscow ości gran i­
czących z Węgrami. Otóż lolabi się energii znomu 
komendantowi posterunku żandarmeryi w Czarnym 
Dunajcu, niejakiemu Bazylemu Mielnikowi, wpaść 
na ślad i odkryć śmiałe nadużycia przy w ydaw a­
niu paszportów przez graniczne władze węgierskie, 
czy też pod tych władz urzędową firmą wystawiane 
za opłatą góralom młodym, udającyra się do Ame­
ryki. F abrykacja  tych paszportów odbywała się 
w urzędzie nadżupańskim (Oberstuhlrichter) w mia­
steczku Terscina, w komitacie Arva. Dnia 20 maja 
rb. wymieniony żandarm zręcznym sposobem doszedł 
do posiadania jednegn z takich paszportów, wyda­
nego w 7 erseinie dla Macieja Lej i z " Podczerwo 
nego w Galicyi. Ml dy ten wieśniak zamierzał ró

wnież z innymi umknąć do Ameryki, ale mu szczę­
ście nie dopisało, jak  sam m ów i: z powodu braku 
pieniędzy w właściwej chwili. Posiadając paszport, 
udał się żandarm osobiście dnia 13 czerwca rb. do 
Ters.ciny i tam rzecz dalej śledził Okazawszy skou- 
(iskowauy paszport nadżupanowi p. Mutniańskiemu, 
wprawił go w wielkie zakłopotanie, tembardziej, że 
ów pan nic a nic nie wiedział, co się w jego kan- 
celaryi dzieje. Na żądanie sprytnego żanaarm a m u­
siał nawet wydać pisemne potwierdzenie, że przed­
łożony mu paszport jest formalnie wystawiony, ory­
ginalną pieczęcią urzędu i podpisem sekretarza nie­
jakiego Arnolda Engla (żydka) zaopatrzony. Rewizya 
szczegółowo w aktach przeprowadzona okazała, że 
paszport ten ma numer 379 fałszywie podany, że 
w żadnym dzienniku ani ewidencyi takich paszpor­
tów nie ma. Numer ten byl liczbą porządkową z ro­
ku 1893 paszportów wydanych przez owego sekre­
tarza naszym galicyjskim podtatrzańskim góralom za 
opłatą 3, 4, a nawet i 10 złr. Nadżupan p. Mut- 
niauski, nie mógł wyjść z podziwienia i oburzenia, 
nważał on bowiem swego sekretarza za człowieka 
uczciwego i sumiennego urzędnika. Dlatego też 
w pierwszej chwili z oburzeuiem podał sprawę tę 
wątpliwości, a w uniesieniu groził nawet żandar­
mowi galicyjskiemu aresztowaniem.

Sekretarz ów urządzał sobie swój „Gescheft11 
w sposób dowcipny, bo m iał do pomocy jednego ze 
służących, który wprowadzał interesantów po go­
dzinie 12, tj. kiedy inni urzędnicy opuścili biuro, 
i otrzymując „za głowę 20 ct.11 wprowadzał panu 
sekretarzowi bocznym kurytarzem uszczęśliwionych 
wychodźców, którzy dalej przez ręce zręcznych agen­
tów na Wiedeń udawali się za morze. W ten spo­
sób żandarm wyśledził samych wojskowych wychodź­
ców 18 a to z granicznych wiosek: Witów, Bria- 
nisz, Koniówka, Podczerwone, ij. z jego dzielnicy.

Uście Solne, 16 czerwca. ęKoresp. N . Reform y).
Z dnia 15 Da 16 zaraz po północy wybuchł w 
Uściu Soluem na Łowach Dalszych pożar i zniszczył - 
dwa domy mieszkalne, dwie stodoły i dwie stajnie, 
zaś w graniczących Częsławicacb dom, stodołę i 
stajnię. Ogień szerzył się z taką gwałtownością, że 
ledwie zdołano wyratować żywy inwentarz. Przyczy­
ną pożaru było prawdopodobnie nieostrożne obcho­
dzenie się z ogniem.

Z Białej piszą do n a s : Jeszcześmy nie zapomnieli 
o grubiańskim  postępowaniu jakiegoś Niemca pod­
czas przedostatniego koncertu miejscowej orkiestry, 
a tu  nam z ostatuiego koncertu, który się odbył w 
ogrodzie pod „Czarnym orłem" w Białej, drugi taki 
fakt zanotować przychodzi. Oto po odegraniu pieśni 
polskich słuchacze licznie zebrani podziękowali ka­
pelmistrzowi oklaskami. Nie podobało się to kandy­
datowi adwokackiemu dr S , który zacząć sykać. 
Jakkolwiek sporadyczne to są wybryki gbuiowatosci 
niemieckiej za nie ogółu nie można zrobić odpo­
wiedzialnym, mimo to zaostrza wzajemną niechęć i 
nic dziwnego, jeżeli pobłażliwość strony zaczepionej 
się wyczerpie. W dobrze zrozumiałym interesie w ła­
snym sami Niemcy te wybryki skarcić powinni.

Cieszyn, 17 czerwca. (Korresp. N . R eform y). 
Nie wszystkim zapewne wiadomo choć w swoim 
czasie podnosiliśmy, że udało nam się wreszcie w 
Sejmie i u rządu wykołatać z i m o w ą  s z k o ł ę  
r o l n i c z ą  w C i e s z y n i e  z polskim językiem wy­
kładowym, która dnia 1 listopada b. r. ma być 
otwartą. Nie wspominałbym o tem po raz wtóry, 
gdyby nie okoliczność, ż e — jak się dowiaduję, pomi­
mo ogłoszenia konkursu na posadę nauczyciela tej 
szkoły, między inneiui także w g a l i c y j s k i c h  
p i s m a c h  r o l n i c z y c h ,  bo i na to wreszcie 
zgodzili się Niemcy, że kandydat może byó „ein 
echter Pole11, choć musi też umieć po niemiecku, —  
dotąd n i e  z g ł o s i ł  s i ę  z G a l i c y i  a n i  j e ­
d e n  k a n d y a a t ,  a t e r m i n  k o n k u r s u  u b i e ­
g a  z d n i e m 30 b. m. Muszę przypuszczać, że 
wiadomość ta nie dotarła dotąd do młodych rolni­
ków n iszych, inaczej bowiem truanoby pogodzić się 
z faktem o tyle smutniejszym jeszcze, że podobno 
z Opawy zawiadomiono o konkursie obydwa gali­
cyjskie Towarzystwa rolnicze, Dublany i Dniworsy- 
tet krakowski. Gdzież jest ta hiperprodukeya Lnteli 
geneyi w Galicyi, gdy o posadę, przynoszącą na 
początek 1200 złr., oprócz dyet za odczvty i wę­
drowne nauczycielstwo, nikt się nie s ta r a ! Gdzież 
wreszcie wzgląd n a r o d o w y ,  któryby nakazywał 
z d o b y w a ć  każdą posadę kresową, gdy tu  do do­
browolnie ofiarowanej nikt się nie zg łasza!

Od kandydata wymaga się przynajmniej ukoń­
czonej średniej szkoły rolniczej i świadectwa kw a­
lifikacyjnego do nanczania (Lehr befahigungs-Zeu- 
gnis). Wszak to znów nie tak wiele. Bliższe wa­
runki znaleść można w „konkursach", -głoszonych 
w galicyjskich  pismach rolniczych.

Brak polskiego kandydata oddziałałby uajgorzej 
na nasze społeczeństwo i udaremniłby na długo sta­
rania nasze w tym kierunku.

Dostalibyśmy Niemca i musielibyśmy siedzieć ci. 
clio, bo -  - „nie było uzdolnionego polskiego kan - 
dydata". Dzwonię więc — jakto mówią —  na 
gwałt, bo czas nagli.

Onegdaj otrzymaliśmy zatwierdzenie przez rząd 
krajowy w Opawie statutu naszego Kgła męskiego 
Towaizystwa „Szkoły ludowej1' . ’ Wkrótce przystąpi­
my do ukonstytuowania Koła, o czem nie omieszkam 
wam donieść.

Wynalazek. Donoszą z Paryża o nowym, dla do­
bra ludzkości przez Turpina dokonanym wynalazku, 
machiny wojennej. Jest to łatwo poruszany aparat, 
wyrzucający 4 salwy w ciągu kwadransa. Każda 
«alwa wyrzuca 25.090 pocisków na odległość 3 500 
metrów we wszystkich kierunkach, na przestrzeni 
22.000 metrów kwadratowych.

Mianowania. Cesarz mianował najwyższem po­
stanowieniem z dnia 12 h. in. i r. profedora gim- 
nazymu w Jaśle, Józefa Sękiowieza, dyrektorem g m- 
naz-yum niższego w Buczaczu.

Korespondencya ,Redakcyi. Panu F  M. w Z. 
o. p B : Redakcya Życia , Lwów ulica Żulińskiego 
nr. 9, udzieli wyjaśnień.

Repertoar t ał ru krakowskiego.

We ś r o d ę  21 czerwca: Pierwszy gościnny wy. 
stęp Felicyi Stachowicz artystki teatru lwowskiego, 
pn raz 20 ty „Klub kawalerów", komedya w 4 
aktach M ichała B linckiego.

We c z w a r t e k  22 czerwca: Drugi gościnny 
występ Felicyi Stachowicz, artystki teatru lwowski«- 

„Poskromienie złośnicy", komedya w 5 aktach 
Szekspira.
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W yścigi krakowskie.

Mimo niezw ykle sprzyjającej pogody tegoroczne 
wyścigi nasze nie odznaczają pi!ę w ielkiem  oży­
wieniem . Ruch w mieście zjazdem wyścigowym 
spow odow any ani w części nie dorów nyw a zjaz­
dom daw niejszym  i tem a gorączkow em u zainte- 
resow aniu i ożywieniu, jakie zazwyczaj nasz mie- 
iug wyścigowy w obu ubiegłych latach sprow a- 
zał. O byw atelstw o okoliczne, które stanow i naj- 

iczniejszy kontyngens in te re so w an y c h , niem al 
cale nie dopisało w tym roku, arystokracya zja­

w iła się bardzo nielicznie a nie brakło  tylko tych, 
którzy żyją sportem  i dla sportu, w łaścicieli sta j­
ni i koni z całą falangą trenerów , dżokejów i 
■łużby sta jennej, oraz nam iętnych  zwolenników 

g ry  w totalizatora, k tórych  widzieć m ożna zawsze 
i wszędzie na austryackich i w ęgierskich torach 
w yścigowych N aw et słynna i typow a „Turf-Ca- 
ro line", w yszedłszy za mąż, nie sprzedaw ała w 
"ym roku kw iatów , lecz oddaw ała się nam iętnej 

rze, służąc sw ym  daw nym  znajom ym  tylko do- 
rą  radą  i zdobytem  dośw iadczeniem .

Cały teren  wyścigowy i całe jego niem al oto- 
zenie spraw iały w rażenie wielkom iejskiej zaba­

wy z w szystkiem i jej nieodłącznem i typowem i ce- 
iham i. W idocznem  jednak  było, że cała ta zaba- 

a je s t dla Krakowa nowością, która jeszcze w 
aszych stosunkach nie zdobyła dla siebie grun- 

i nie znalazła w arunków do rozwoju. Objaw 
ten byłby dla nas bardzo pochlebnym , gdyby za­
razem  nie był dow odem  pew nego zastoju ekono 
m icznego, braku energii do ruchu i życia jaki 
cechuje nasze miasto.

Ze nasz ogól i nasze spu łec/eństw o bardzo n ie­
wielki przyjm owało udział, dow odem  tego ta oko­
liczność, że w stajniach Tow arzystw a znalazły się 
przew ażnie konie austryekie i węgierskie, znanych 

rozgłośnych hodowców, jak  ks. Mik. E ste rh a­
zego, hr. Rudiego, Kinskyego. A uersperga, E gye- 

ego, A pponyego i w. i Z polskich hodowców 
prezentow aną była jedynie stajnia chorzelow ska 
na hr. Tarnow skiego, stajn ia h r. St. Siem iń- 
iego i p. W . S chindlera. Zapow iedziane konie 
Ludw ika G rabow skiego z K rólestw a nie przy-

*y-
Pierw szym  biegom sobotnim  m ałe towarzyszy- 
zaiuteresow anie.
Do pierw szego biegu o n a g r o d ę  K r a k u s a  

200 złr przeznaczoną dla 3 letnich koni na me- 
e płaskiej 1600 in.. stanęły  4 konie. „Solitaire" 

A uersperga, „Kurszak" i „R itter P a sm a n n “ 
'in sk y ’ego i „D iadem " gen e ra ła  Kodolitscha. Bieg 
rw ał 3 m inuty. Po krótkiej walce, która się  do- 
iero od słupa dystansow ego rozpoczęła, zwycię­

żył „R itter P asm ann" w yprzedzając na długość 
’.zyi „K orszaka", trzecim  o dwie długości był 

Diadem*. T otalizator w ypłacał 28 za 5.
Pokusa o n a g r o d ę  R u d a w y  J 500  złr., z 

lórych 1200 złr. były przeznaczone d 'a  p :erw- 
zego a 300 dla drugiego konia, w yprow adziła 

s ta n u  dwTa tylko konie polskie „Polankę* hr. 
iem ieńskicgo i „Tęczę" h r. Tarnow skiego. F a- 
oryzow aua przez w szystkich „T ęcza“ ślicznie 
prow adziła bieg. w drugiej jednak  połowie me 
najwidoczniej osłabła i ostatecznie bardzo ła- 

o pozwoliła się w yprzedzić „Polance" dwoma 
ługościam i. A

N ajw iększe zainteresow anie obudził bieg trzeci 
a g r o d ę  d y r e k c y i  5000  złr. z których 

tO złr byłv przeznaczone dla zwycięzcy a 1000 
a drug iego  konia. Ja k  zwykle w yścig dw ulatek 
kko obciążonych, spow odow ał bieg ten  różnicę 
.ań i opinij znawców. F aw orytką była „Alle- 

sse“ nr. A pponyiego znana z tegorocznych 
edeńskich  wyścigów obok niej zaś stanęły  
iola* hr. Siem ieńskiego i „Panam a* h r  Traut- 

annsdorta . T a ostatn ia po doskonałym  starcie 
'.no ruszyła naprzód i prow adząc bieg aż do 
ip a  dystansow ego tu na chw ilę dała się wy- 
-edzić W  kam erze jednak  dobyła ostatnich sił 
o zaciekłej walce krótkością głow y w ygrała, 

ugą była „A llegresse* trzecią bardzo złą „Vio- 
Totalizator płacił 8 złr. za 5.

O nagrodę C a  d i  e g o  1800 złr. na mecie 
00 m. dla 4-letnich i starszych  koni w szyst- 
*h krajów  ubiegało się 3 k o n ie : znana z ze- 
orocznego zw ycięstw a „C alypso“ Egyedyiego 
ikonogen" K eezera i „A chilles* U echtritza. 
alypso" zawiodła sw ych zw ulenników , pozwa- 
ąc się m .m o w ysiłków jeźdźca w yprzedzić 

A chillesow i", który też wygrał, zostawiając współ- 
woduiezkę o 4 długości w tyle. Skom prom ito­

wał się „E ikonugen" zostając o 8 długości w 
le. Zw olennicy „A ch illesa‘t*o trzym ali 14 za 5 
41 za 25.
Do p :ątego b i e g  u s p r z e d a ż n e g o  o l  200 

r. na mecie płaskiej 1600 m , stanęły: „A lom " 
Bottka, „Pojacza" E rlan g era , „O rchidee" E ster- 

zyego i „Draw-Can Sir" F u rstenberga . Po za­
lej walce zwyciężyła pod szp icru tą o długość 
wy „O rchidee", ratując honor stajni swego 

aściciela.
Totalizator 19 za 5 płacił.
Nagrodę „ W i s ł y "  1200 złr. w biegu z pło 

na m ecie 2400 m., zdobyw ało 5 koni „Ga?’ 
J i e r i 1 A uersperga. „V ih a r“ „Som lo" E s te rh a ­
zego, „S tróż" E rlangera  i „M oritz" Kinskyego 
*o ślicznym , bo aż ao słupa dystansow ego pra 

wie rów nym  biegu w ysunął się zw olna naprzód 
„Oartehtsri" i doskonale w ykonanym  finishem  
iWyciężył o jedną długość. D rugą dobrą byłi 
,Soinlo“, trzecim  „A .h a r" .

Totalizator płacił 10 za 5.
Siódm y i ostatni bieg tz. o f f i c e r s k i e  s t e e  

l e - c h a s e  o nagrodę 1200, w yprow adził 
ta rtu  8 kuni dojeżdżanych przez właścicieli ofi 
jró w . Zarówno długość mety, w ynosząca 4000 

ak i 6 przeszkód, pow iększały zainteresow a 
Faw orytem  był „R adovan" por. B. Lazara, 

u tego zwycięzcy w P reszburgu . Zgodnie z opi 
znawców prow adził on bieg od początku i wy­
go łatw o, m ając za sobą drugim  rotm . Lin 

jb u rg a  na T itusie" , a trzecim  hr. S tarhem  
na ^T udora1'; Serenity  i „M ilda" 

ostatnie
totalizator p łacił 14 za 5 i 34

się widokiem  biegów, nie doznając em  yi bez­
pośrednio in teresow anych.

W yścigi rozpoczęły się od skrom nej nagrody 
1200 żłA. w biegu 1 przedażnym , o któi stanęło 
do w spółzaw odnictw a 4 kon ie : „ P u c k n o r  A uer­
sperga „ W aldm eistir" E sterhazy’ego, „fi -arless" 
Scazighiny i „P ira t"  S chindlera. Pierwszy przy- 
b j ł  faw oryt „P u ch n e r"  bijąc „P irata" ua trzy 
czw arte długości, trzecią o jednę  długoi-f w tyle 
pozostała „P earless" . Totalizator 1 za 5, a 49 
i 94 za 25 w ypłacał. Po biegu zwycięzca w dro­
dze licytacyi sprzedany  został i znalazł Dabywcę 
w osobie por. Giżyckiego, który zań uarow ał 
2300  złr.

O n a g r o d ę  W a w e l u  4000  złr.. : których 
3000 złr. zwycięzcy, 700 drugiem u a DO trze­
ciemu koniowi przypadło , w ystąpiły ilu w spółza­
w odnictw a 4 konie „D aphne" E rla n g e rt. „ In try ­
gan t"  Kinskyego, „K ieinhcz" S onnenberga i „ Achil­
les" U echtritza .

W alne a niespodziew ane zwycięstwo odniósł 
w tym biegu po bardzo zajmującej w ilce „ In try ­
g an t" , który faworyzow anego przez większość 
„A chillesa" w kanterze już połow ą długości w y­
przedzał. D rugim  dobrym  przyszed ł ..A chilles", 
trzecim  „K iem licz", „D aphue" zaś przyszła ostat 
nia bez miejsca. Spraw iając bolesny zawód swym 
zwolennikom  w totalizatorze.

Kasy w ypłacały 9 za 5 i 28 za 25.
Z powodu nieprzybycia stajni p. Ludw ika G ra­

bowskiego trzeci bieg o nagrodę p r e z e s o w ­
s k ą  2000  złr. nie p rzyszedł do skutku, gdyż 
zapisane były doń tylko dwa konie „Sezam " p. 
G rabow skiego i „T elim ena" Ja n a  hr. T arnow ­
skiego. Zawiedzeni zw olennicy tego biegu pow e­
towali jednak sobie stra tę  w rażeń w biegu na- 
stępuym  o u a g r o d ę  T a t r z a ń s k ą  4000  złr., 
przeznaczoną dla 3-letn iek  i starszych koui. Do 
walki, k tóra zapow iadała się tu bardzo zajmująco, 
stanęło 6 koni: głośny „B enczur" Uecht.ri.tza, 
„F ilko" E gyedyfego , „N igaud" Kinskyego, Teli 
m ena" Tarnow skiego, „V olosca“ Scazighiny i 

Ju trzen k a"  Tarnow skiego. Poprow adził bieg 
„B enczur", w połowie jednak m ety dognał go 
„N igaud" i odtąd rów nym  biegiem toczyła się 
walka, dopóki zręczny dżokej jadący na „N igaud" 
szp icru tą nie w ysunął go na czoło w rozstrzyga­
jącej chwili „N igaud" stanął pierw szy u mety 

krotką głow ę w yprzedzając „B enczura", który 
w yszedł z honorem , choć bez lauru. „F ilko" po­
został o 2 długości w tyle. Totalizator przynosił 
20 za 5, a 42 i 38 za 25.

Z ainteresow anie wzbudzone biegiem  ta trzań ­
skim  trw ało już do końca wyścigów.

W  gonitw ie o nagrodę rządow ą 2300  złr. dla 
le tn ich  koni wiele budził nadziei pierw szy raz 

biegający „G uschelbauer" E sterhazy 'ego , stający 
do w spółzaw odnictw a z „R adostem " i „Korsza- 
iiem “ K inskyego i „Y ielleicht" Siem ińskiego.

o walce o m ałą głow ę zw yciężył jednak  „Ka- 
dost", d rugim  był „K orszak*, trzecim  zaś do­
piero „G uschelbauer". Totalizator p łacił 14 za 5 

28 za 25.
O n a g r o d ę  D a m  1000 złr. z dodatkiem  

lonorow ego podarunku stanęło w biegu z p ło ta­
mi na mecie 2800  m. 5 k on i: E rlan g e ra  „Vain- 
g lo ry", „F aw orytka" K inskyego „M oritz", „A r- 
b itra tor" , „H arald" S tah rem nerga i „K aczer" p. 
W aclawiczka. Zw yciężył bardzo łatw o o 1 */* m. 
długości „H ara ld", k tóry  od początku do końca 
bieg prow adził. W praw dzie przy przesadzaniu  
ostatniej przeszkody w szedł w drogę „Kaczero- 
w i“ i z tego powodu naw et założono protest, o- 
statecznie jed n ak  ju ry  „H ara lda" ogłosiło za 
zwycięzcę. D rugim  był „K aczer", trzecią „Vaiu- 
glory". Totalizator płacił 19 za 5 i 26 za 25.

N agrodę m. K r a k o w a  1200 złr. na mecie 
40 0 0  in zdobył w ostatnim  biegu faw oryt „Po- 
ganyli" ze stajui E sterhazyego, k tóry  w strzym a­
ny na początku o pół długości, m im o to w kan­
terze w ysunął się i p rzyszedł pierw szy. D rugim  
był „S zerelem " Egyedyćego, trzecim  złym  Roy 
hr. Paara. Bieg ostatn i, k tórym  zachw ycali się 
sportsm eni był praw dziw ym  popisem  dla „Poga- 
nyla". Mniej natom iast zadow olił sw ych zw olen­
ników w totalizatorze, gdyż przyniósł tylko 7 za 
5, a 26 za 25.

Ju tro  trzeci i ostatni dzień wyścigów, najw aż­
niejszy dla sportsm enów  ze względu, że rozeSra- 
uą będzie wielka nagroda Krakowa 12000 złr. 
Bieg ten  i jego w yniki stanow ią niew ątpliw ie 
większy przedm iot zainteresow ania dla W iednia 
' Budapesztu, jak  dla Krakow a, który jeszcze nie 
m iał czasu posiąść tajem nic i zrozum ieć wzru­
szeń z tej dziedziny św iata sportu. P .

do

przy

za 25.

Jierowm e
ygi z rzędu

D zień drugi.
W1ęcej w iażeń  i em ocyi przyniós- 

wczorajszy dzień gonitw . Mimo 
^przyjem nego w iatru, miotającego kurzem  na 
Zystkie strony, od południa już liczna publicz 
jSć zalewać poczęła place wyścigowe; jak  zwy- 

jeduak  w dniu niedzielnym  nierów nie więcej 
‘było wiązów niepłaoącyCjit którzy zdała poili

giej konferencyi była sp raw a zaprow adzenia obo­
wiązku liczenia w now ej walucie koronuwej. R e­
ferenci zgodzili się na głów ne zasady pod tym  
w zględem  i wnioski swoje spisali w osobnym  
protokóle, k tóry  przedłożą m inistrom  do zatw ier­
dzenia. Go się tyczy te rm inu , w którym  m a 
wejść w życie obowiązek obowiązek liczenia w 
koronach oznaczono dnia 1 stycznia 1895, jako 
dzień, w którym  nowa ustaw a m a rozpocząć o 
bowiązywać. K nferencye referen tów  przerw ano 
na kilka dni gdyż referenc i w ęgierscy w yjeż­
dżają do Pesztu . W połow ie tygodnia m ają roz­
począć się na nowo te konferencye w W iedniu, 
a referenc i zająć się m ają redakcyą projektów  
2 ustaw , iakie będą potrzebne.

Targ wiedeński. (Targowica R u d o 1 1 s h  e i m) 
W czasie od 14 do 16 b. m przywieziono jaj
250 .000  i około 1200 kilogram ów  masła. Za 1 złr.
m ożna było otrzym ać od 45 do 47 jaj pierw szej 
jakości lub od 49 do 50 ja j średniego gatunku, 
Ceny m asła za kilogram  m asła śm ietanko­
wego od U 15 do U 25 złr., m asła wiejskiego 
od 1 1 0  do 1 2 0  złr., zwykłego m asła targow ego
od F —  do 1-10 złr.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 19 czerwca.

wczorąj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

aziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred: do 0) 741-7 mm 741 6 nim 740 5 mm

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza —j—19 °,0 +  17°,2 + 2  4°,8

Kierunek i moc w iatru 
(G =•-- cisza, 10 burza) N W 2 W 2 NW 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 64% 76% 47.%

Stan nieba 
0 p o g , 10 zup. pochm. 2 2 6

Telegramy „Nowej Reformy"

W M o n o t c i  n a u tn e , literach? i  artystyczne.
— „Chwast", ostatnią komedyę śp. Bliziuskiego, 

odegrano w tych dniach w Warszawie. Sprawozdaw­
cy zgodnie podnoszą rzeczywistą literacką wartość 
sztnki. Kazimierz Zaleski pisze: „Ostatni utwór Bli- 
zińskiego pozostanie jednym z najpiękniejszych dra­
matów współczesnych w naszej literaturze, w któ­
rym znakomity autor utrzym ał się zupełnie na wy­
sokości „Pana Damazego" i „Marcowego kawalera 
Ludzie Bą tu ludźmi prawdziwymi, z krwi i kości; 
każda postać ma swój charakter konsekwentny, je 
dnolity, a całość robi wrażenie życia przeniesionego 
na scenę." W szystkie figury z dram atu są nowe, 
ani jedna nie jest podobna do poprzednich, nie przy­
pomina w niczem dawniejszych BliziÓBkiego postaci. 
D jalog tylko, język i doskonała sceniczność wska 
żują, że to pisał BUziński, że łzy i ból ujął w te 
same doskonałe formy, w których dawniej rzeźbił 
pogodne i jasne swoje typy." Do powodzenia sztuki 
przyczyniła się wielce staranna gra artystów. Sta­
raniem redakcyi K u .yera  Warszawskiego komedya 
„Chwast" będzie wydrukowaną osobno, a cały do­
chód z tego wydawnictwa przeznacza K u r. W arsz 
na rzecz wdowy po zm arłym autorze.

Dział ekonomiczny.
Reforma monetarna. Dnia 16 b. rn. odbyła 

się w W iedniu  konfereneya obu m inistrów  skar­
bu d ra  S teinbacha i d ra  W ekerlego. P rzedm io  
tem  obrad była spraw a wycofania z obiegu p ie ­
niędzy papierow ych. O ile w iadom o, m inistrow ie 
Drzyjęli znane czytelnikom  w nioski fachowych 
referen tów  m in isteryalnych, którzy także 16 bin. 
odbyli konferencye. P rzedm io tem  obrad tej dru-

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 19 czerw ca. N a wczorajszem  posiedze­
niu de leg ac ji w ęgierskiego parlam en tu  przyjęto 
)o trzygodzinnej naradzie zw yczajne i nadzw y­
czajne wydatki budżetu wojskowego, jakoteż zam ­
knięcie rachunków  za rok 1891. K redy t okupa­
cyjny przyjęto jednogłośnie.

W im ieniu m in istra  wojny, podaw ał zastępca 
rządu m ajor N y i r i  bliższe szczegóły, do pod­
niesionego przez posła B o l g a r a  w ypadku, bez­
praw nego usunięcia ze służby pew uego kadeta 
zastępcy oficera, N y i r i  uzasadnia wykluczeni^ 
w spom nianego zastępcy oficera tem , że tenże 

powodu s ł u ż b o w e g o  za rządzen ia , wyzwał 
wego' przełożonego na pojedynek. Pod bne po­

stępow anie jako zasadniczo karności wojskowej 
przeciwne, nie m ogłoby być w żadnej arm ii to ­
lerow ane.

Na zapytanie B o l g a r a ,  odnośnie do puwo- 
Ty w ania ,ednorocznych ochotników  do ćwiczeń 
wojskowych, ośw iadczył zastępca rządu, że tylko 

tyle jeduoroczn i ochotnicy byw ają pow oływ ani, 
ile w ym aga tego potrzeba ich wojskowego wy­

kształcenia.
W ciągu dyskusyi podnosili pow tórnie posło­

wie U g r o n  i B o l g a r  po trzeby : organizacyi 
obrony krajowej, reform y sądow nictw a i określe­
nia stanow iska oficerów  rezerwy.

Dzisiaj odbyły się dw a posiedzenia jedno  o 10 
godzinie rauo a d rugie o 4 popołudniu.

Wiedeń, 19 czerwca. W deiegacyi odpow ie­
dział m in iste r wojny ua iu terpelacyę H  e 1 1 s- 
a e r g a  co do udziału oficerów rezerw ow ych 
w stow arzyszeniach akadem ickich.

Odpowiedź m in istra  była rów nobrzm iąca z tą, 
laką dał w tej spraw ie w kom isji.

Wiedeń, 19 czerwca. W  deiegacyi w ęgierskiej 
zapytyw ał S y z f e l l  m in istra  wojny, o ile p raw ­
dziwą je s t wiadomość, podana przez wczorajsze 
d z ien n ik i, jakoby kom endan t korpusu L o b k o- 
v i t z zaw iadom d radę m iasta Budapesztu, że nie 
będzie z nią w języku w ęgierskim  korespondo­
wał.

Pod nieobecność m inistra odpow iedział rep re ­
zen tan t rządu, że odpowie na popołudniow em  po­
siedzeniu.

Wiedeń, 19 czerw ca. W czoraj były tu trzy  li­
cznie odw iedzone zgrom adzenia socyalistyczue na 
rzecz pow szechnego głosow ania. Dwa przeszły  
bez przeszkody, na trzeciem  przyszło do małego 
zatargu między robotn ikam i, a strażą policyjną. 
Uwięziono kilku robotników , n ik t nie je s t ranuy.

Wiedeń, 19 czerw ca. Spraw ozdanie banku austro- 
w ęgierskiego za tydzień ubiegły dnia 15 b. m. 
B anknotów  w obiegu było za 448 ,867 .000  złr., 
W porów naniu więc z tygodniem  poprzedzającym  
mniej o 8 ,712 .000  z ł r ;  —  zapasu kruszcowego 
było za 289 ,724 .000  złr., więcej o 6 0 8 .0 0 0 ; w 
portfelu w ekslowym  było za 152,771.000 złr., 
mniej o 11 ,136 .000  złr.; —  w lom bardzie było za 
20 ,799.000 złr., mniej o 1 ,180.000 z łr .;  —  ban­
knotów  m eopodatkow anych w rezerw ie było za 
44 ,288 .000 , więcej o 10 ,182.000 złr.; —  asygnat 
skarbu państw ow ego było w obiegu za 312,393.000 
złr., więcej o 350.000 złr.

Praga, 19 czerwca, (ioście, pow racający wczo­
raj, z festynu na dochod M aticy skolslciej urzą­
dzonego, w ypraw ili wczoraj w ieczór dem oustra 
cyę pod kasynem  n iew ieck iem , rzucając w okna 
kam ieniam i. Obrzucono także kam ieniam i czte­
rech  polieyantów , lecz ich nie raniono.

D em onstracye powtórzono także przed  pom ni­
kiem J u n g m a n n a  i kasynem  szlacheekiem . 
Policya rozpędziła tłum y i uw ięziła 2 osoby.

Praga, 19 czerw ca. Skutkiem  zakazu zgrom a­
dzenia robotniczego przyszło kilka razy do "bie- 
gowisk, ale policya zawsze je rozpraszała. W do­
mu naprzeciw ko kom isaryatu policyjnego w Ziż- 
kowie tłum  potłuk ł drogie szyby. W szędzie rzu­
cano na p o lic ję  kam ieniam i. Je d en  urzędnik po­
licyjny, siedm nastu żołnierzy policyjnych i dwu 
socyalistów rannych . U w ięzieni: redak to r socyal- 
no-dem okratycznego dziennika Lorenz i socyali- 
styczuy ag itator Spurny.

Kladno, 19 czerwca. B e z r o b o c i e  kończy się. 
W e wszystkich szybach częściowo podjęto pracę.

Berno, 19 czerwca. Z powodu zakazania zgro­
m adzenia ludow ego na Białej Górze pod B ernem  
przyszło do starcia między tłum em , który w po­
wrocie z miejsca zgrom adzenia g łośnem i okrzy­
kam i upom inał się o praw o pow szechnego g ło­
sow ania i o zniw eczenie kapitalizm u, a p o lic ją . 
T łum y rzucały kam ieniam i na policyę. ta użyła 
broni. W iele osób rannych, m iędzy niem i jeden  
urzędnik  gm inny i sześciu żołnierzy policyjnych. 
W ezw ana do pomocy jazda została pow itana ka­
m ieniam i i strzałam i, ale rozpędziła tłum y I w 
tem  starciu wiele osób odniosło rany. W fabryce 
m aszyn Tow arzystw a akcyjnego na przedm ieściu  
K rolna wybito okna.

Razem uwięziono 55 osób, między niem i 4 ro­
botnice. — M iędzy uw ięzionem i osobami trzy 
ranne.

3arno (m oraw skie), 19 czerw ca. Dzisiaj robo­
tnicy pracu ją wszędzie. W mieście spokój.

P rzy  wczorajszych ekscesach zostało 17 poli­
eyantów  lekko rannych.

Budapeszt 19 czerwca. Odbyło się tu  zgro 
m adzenie socyalistyczue, w którem  wzięło udział 
ze sześć tysięcy robotników . Z grom adzenie ośw iad­
czyło się za zaprow adzeniem  ślubów cyw ilnych, 
oddzieleniem  kościoła od państw a i za upaństw o­
wieniem  szkół i przyjęło rezolucyę. protestu jącą 
przeciw ko zajściom w Pięciokośeiołach. Gdy kilku 
mówców w ystąpiło gw ałtow nie przeciw ko w ła­
dzom i kapitalizm owi, zgrom adzenie zostało przez 
policyę rozw iązane

Rjuka, 19 czerwca. Z powodu w ybuchu c h o ­
l e r y  w Mece, w ydano zarządzenia przeciw  za­
w leczeniu cholery w myśl uchw ał konferencyi I 
d resdeńskiej, które w ten  sposób po raz p ie rw ­
szy zostały w prow adzone w życie.

Berlin, 19 czerwca. Dotąd w iadom y je s t wy­
nik wyborów w 390 okręgach. W ybrano stanow ­
czo 213 posłów, między nim i 50 konserw atyw ­
nych, 9 z partyi cesarstwa, 81 z cen trum , 24 
soc ja lnych  dem okratów . Cyfry odnoszące się do 
innych  stronnictw  nie uległy zm ianie od osta tn ie­
go doniesienia. — W ybory uzupełniające p o trze ­
bne są w 183 okręgach.

Wrocław. 19 czerw ca. W czoraj późno wieczór 
były zbiegowiska na M ath iasjtrase , k tóre przy­
b rały  groźny charak te r. G rom ada chłopców  
przypuściła atak do jednego  sklepu, w czem 
przeszkodziła im w praw dzie policya, lecz za to 
obrzuconą została gradem  kam ieni. P ad ły  strzały  
rew olw erow e, skutkiem  czego policya dobyła 
broni siecznej. Uwięziono 23 indyw iduów . Z na­
cznie zwiększony tłum  ludzi rozpędzony został 
ostatecznie p r z e z  o d d z i a ł  w o j s k a .

Paryż, 19 czerw ca. H rab ia  d ' H a u s o u v i l l e  
m iał na bankiecie prow incyonalnej prasy m onar- 
chistycznej mowę, w której rozw inął wyborczy 
p rogram  m onarchistów .

M ówca w gw ałtow ny sposób w ystąpił p rze­
ciwko system ow i republikańskiem u i republikań 
skini politykom , nazw ał proces panam ski czystą 
kum edyą rządow ą i oświadczył, że tem u niesu­
m iennem u system owi politycznem u m onarchiści 
chcą teraz przeciw staw ić związek ludzi uczciwych 
i sum iennych.

M ówca zakończył ośw iadczen iem , że m onar­
chiści nie m ogą i nie chcą zadowolić się okru 
cham i wolności religijnej i politycznej, jakich żą­
dają tak zw. naw róceni, lecz m uszą obstaw ać za 
swem i dotychezasow em i żądaniam i bez zm iany 
dążvć n ieprzeparcie  do swoich celów.

Montpellier, 19 czerwca. P rzedw czoraj w je d ­
nym z tu te jszych  szpitalów um arły  trzy  osoby na 
cholerę. Od paru dni panują iu  straszne u- 
pały.

Dole. 19 czerw ca 
D e v e 11 e przybył 
wielu senatorów  i 
stość odsłonięcia 
v y ’e g  o.

Londyn, 19 czerwca. D aily  N ew s  o trzym uje 
wiadomość z K onstantynopola, że sąd w A n g o ­
rze skazał siedm nastu  A rm eńczyków  oskarżonych 

zakłócenie spokoju publicznego w Cezarei m ia­
nowicie : dwóch profesorów  kolegium  w M ersi- 
von na śm ierć, sześciu na la t 15 ośm nastu  na 
7 — 10 lat więzienia. P iętnastu  oskarżonych uw ol­
niono.

Petersburg, 19 czerw ca. K onw encya hand lo ­
wa, zaw arta pomiędzy F ran cy ą  a Rosyą, wczoraj 
podpisana została. P rzyznaue Rosyi zm niejszenie 
ceł od nafty  jest znaczne, albowiem  cła zm niej 
szone zostały o połowę. Rosya oprócz znanych 
ulg dla produktów  francuskich zgodziła się jeszcze 
na zm niejszenie ceł od instrum entów  m uzycz­
nych, tow arów  w ełnianych i od narzędzi ro ln i­
czych.

Rzym, 19 czerwca. W  w yborach do tutejszej 
Rady gm innej wyszło zwycięsko 11 k lerykalnych 
kandydatów  i 7 liberalnych.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

38 odznaczeń, pom iędzy tem i 14 dyplomów 
W  f  ^ h o n o ro w y c h  i 18 zło tych  m e­

dali. Liczne św iadectw a pier- 
szych powag lekarskich .

Niemowlęta, które przez 
sw e m atki w c a l e  nie, lub 
n iezupełn ie m ogą być k ar­
mione, w ychow ane będą ra ­

c jo n aln ie  Henryka Nestlego mączką pożywną 
dla dzieci. D aw ki na próbę, jak  rów nież broszu­
ry, zawierające s p o s ó b  przygotow ania i liczne 
św iadectw a p ierw szych  pow ag kontynentu , zarzą­
dów domów podrzutków  i szpitalików dla dzieci, 
rozsyła na żądanie g łów ny skład F. B e r l y & k ,  
W iedeń, S tadt, N aglergasse , N r. 1.

1 doza m ą c z k i  pożywnej 90 ct. —• 1 doza 
zgęszczonego m leka 50 ct. 1266 5 12

Fin de siecle Jeże li której p e rfum ery i należy 
się pierw szeńslw o w w ydoskonaleniu kosm ety­
ków toaletowych, to niezaprzecze- 
nie firm ie „P arfum erie  D iaphane 
S arah B e rn h a rd t" . Bo czy co cho­
dzi o niezrów nane perfum y, wody 
to a le to w e , m ydełka najprzedniej­
szego gatunku , w końcu o puder, 
nadający tw arzy  lśniącej p i-kność, -  ^ 
zadość uczynić tylko m oże: „ P a r-* /]  
fum erie D iaphane S arah B e rn h a rd t/
32, A venue de 1’O pera, Paris.

W K rakow ie powyższych produktów  dostać 
m ożna u p. W ilhelm a F e  u za, w Luw rze u p. 
A pollo L ubicza i u p. D om inika Beze. (12)

Do Wiei. PP. Rolników. P rzekonany  jestem , 
że jak d ługo prow adzę mój in te res sprźedażą 
m aszyn wszyscy Panow ie tak w K rólestw ie Pol- 
skiem , jak i w Gahcyi zadow olniem  zostali, nie- 
tylko bow iem  sprow adzam  je  z najlepszych re­
nom ow anych zagran icznych  f a b ry k , w yszukuje 
najlepszą konstrukcyę tychże, lecz i podaje sto ­
sow nie um iarkuw ane ceny.

Poniew aż pora obecna wzywa wszystkich P a­
nów, by w m aszyny byli zaopatrzeni, upraszam  
o jak najprędsze zam ówienia, abym na czacie 
m ógł takowe dostarczyć i każdego z Panów  za- 
dowolnić. Z głębokiem  pow ażaniem

, J . B . Pruw er
1418 2 2  w K r a k o w i e .

M inister spraw  zagraicznych 
tu  wczoraj w tow arzystw ie 
deputow anych  na uroezv- 

pom nika J u l i u s z a  G r ć -

W yszł* z d ruku  K s i ą ż k a  p a m i ą t k o w a  
p. t. „Hołd L im ikow i Mazowieckiemu 
Teofilowi Lenartowiczowi^ N a j d o k ł a ­
d n i e j s z y  o p i s  u r o c z y s t o ś c i .

W siedm iu arkuszach  druku  z a w ie ra : P o rtre t 
poety ; życ io rys: ostatni* chw ile i pogrzeb we 
FI r e n e y ; postanow ienie sp row adzen ia  zw łok 
do kraju rywufizacya K rakow a ze L w ow em ; 
sz zegół*wa b ib lio g ra fii; zarys literackiej działal- 
□ ści pióra dr. A ’dam n Bełcikowskiego; dosłow ue 
mowy prezyden ta Friedleina, ks. Bogdalskiego, 
ks. Fedorowicza . w ieśniaka W ójcika  i dr. A d a ­
ma Asnyka. W ykaz w ieńców, delegatów , człon­
ków dep u ta-y i itd ., iid.

Skład główny w księgarni Gebethnera i &p. 
w Krakowie.
ę  Cena egzemplarza 80 ct. W  ozdobnej oprawie 
na lepszym papierze 1 z łr . Dla Prenumeratorów  
„ Nowej R eform y 60 i 80 ct. 1 453

P rzesy łka polecona o 15 ct. drożej.

Br.

Kurs? telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 19 czerw ca 1893 r

Z jednoczony d ług  w papierach  . .
Zjednoczony d ług  w sreb rze . . .
A ustryacka ren ta  z ł o t a .........................
5%  austryacka re n ta  (m arcow a) . .
Akcye banku austro-w zgierskiego . .
Akcye k r e d y t o w e ......................................
L ondyh .................................................
S rebro  ..............................................................
20-to franków ki za sztukę . . . •
Dukaty a u s try a c k ie ....................................
B anknoty banku uiem iec. za 100 m 

Wiedeń d. 19 czerwca. R ubP  130*— 
18-27 —  19 75 S piry tus 17 30 — . 
do  •— . Pszenica 8 ‘40. Owies 7A 0

Kurs w wal.
austr.

złr. ct.
98 15
97 95

117 40
96 45

990 —

340 —
123 —

9 79
5 84

60 27
Ge n a nafty 
Żyto 7 1 0

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r  o  r l s  k i .

b. sek u n d ary u sz  
szpitala pow. 6w. Łazarza w Krakowie

ordynuje

w  e o z o n l e  k ą p i e l o w y m
w Marienbadzie „Villa Nizza“.

(857  9 10)

Dr. Stefan Skrzyński
ordynuje jak dawniej w uieź;cym sezon.:

w  C i e p l i c a c h  C z e sk ich  * (S ch o n a u -  
T e p litz )  w  d om u  „ V illa  P o lo n ia “ .

(853 7 7)

Przy grach I zakładach, przy okładkach
pam iętajm y

zaolsach

u Towarzystwie „Szkoły Ludowej\ i i

j i  Wszelkie papiery wartościowe V
15 banknoty ugiwniezne M  
*gj i m +m *ty  A
| j  kupuje i sprzedaj©

■ pod n n jk o rzy e tn lo je zo m i wuranirar

J Kantor wymiany
filii o. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.
Zlecenia z prowincji uskutecznia 

fy j  się odwrotną pocztą be> dwlicmenla 
A  pruw izył. bjj

hm bankowy i kaitor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
W frtriw . l y i t k  gM w iy, lim li

kupuje i sprzedaje pod n ą jk o riy a tn ie ju em i w n rnnknn ii krajowe i  zagraniczne papiery, Ikcya, 
Hity zattaw il. I w  m u ty . wywiena wsielkie kupony, wylawwnnw papi«rj- — Zloonma s ąrowinoyi

w tkutm U  «4wiwta% peuh  ban de waria fw w in l.

4
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Świeże wody mineralne naturalne w handlu J. Schaitter i Spółka w Rzeszowie.
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H O C O L A T
najw iękiza fabrjka  na rai.mi świecie. — DKicnna

Ostrzega się przed naśladownictwem.

ENIER
sprzedaż 50.000 kilogi

24 17 25 I

Anonimowi
na nikczemną kartę, odebraną dnia 
13 b. m., odpowiadamy na razie 

publiczną pogardą.
Bracia N.1467 1

Akademik 14^2 1 3
mogący przygotowywać do eg/aminów ua całe 
gimnazynm, poszukuje lekcyi na prowincji od 
I lipca — Adres: A. KI. w Admin „N. Reformy.“

I I  p ię t ro .
M ieszkanie, składające się z 2 pokoi ob 
szernych , przedookoju i knehu i je s t o l  
1  l i p e a  d o  w y n a j ę c i a  przy ulicy 

G arncarsk ie j, L . 8 . 1460  1 2

I

Wiedeńskie
GOTOWE UBRANIA
dla dziewcząt i chłopców.
Sniienti, płaszczyli], try- m illa dzieci.
Bluzy dla Dam

Artur Aprill
K r a k ó w ,

Plac Dominikański, 2.
1452 1 8

I

Poszukuję 1470 i  ^

zdolnego kopisty.
Zgłoszenia: Kraków, Krupnicza 7.

Pomocnik handlowy
zaw odu korzennego, dobrej konduity , w ła­
dający zarów no językiem  po lsk im , jako 
też n ijm ie  kim. znaj Izie zaraz u m ieszcze­

nie w hand lu 1459 1 3

J .  Schaitter i Spół, w Rzeszowie.
Osoba,

stanu wolnego, starsza, jrzyjmie miyjsee towa 
izyszki lub do pomocy pani domu. Świadectwa 
z najpierws/yuti domow 7g ł»  zenia pod 4(Mż, 

do Admin „N. Bef>rmy“. '4fia 1 3

Poszukuję

o g r o d n i k a
nieżonatego lub wdowca, z do; re- 
rni zaświadczeniami do małego o- 
grodu.

Zgłoszenia pod adresem : H r. 
Bobrow ska, Andrychów.

„Irapregnator“
śro.lei- chroniąoy wszelkie m icryały  drzewne 
od gnicia, grzyba, toczenia przez robaki i wszel 

kich szkodliwych wpływów powietrzny.-h. 
Ter do dachó#, jakete1 wszelkie poko­

sty, lakiery i farby dostarcza hurtowny skład  
Mnteryałów chemicznych Henryka Szan- 
cera w Tarnowie. 1456 1 3

i45i Pierwsze piętro , 0
z balkonem, składające się z siedmiu pokoi , 2 
przedpokoi, alkowy, kuchm, dwóch poki dla słu 
żby i spiżarni, przy Małym Rynku w domu D ra  

Śliwińskiego do wynajęcia od I października.

Pierwszy krakowski zakład

za pomocą pary
ubiorów męskich i sukien damskich

poleca swoje biura przyjęcia
K raków , biuro centralne, ulica Grodzka, L. 51.
Lwów , ulica Jagiellońska, L. 9.
Przemyśl, ulica Dobromilska, L. 73,

Szanownej Publiczności do łaskawego uwzględnienia.
, 444 i io Z szacunkiem

Hecker & Yaternacht.

K to  z g a d n i e ?
Ten rysunek zawiera 4 twarze , mianowicie : mężczyzny i 

jego 3 córek. Twarz mężczyzny można bardzo łatwo poznać, ale 
nie tak łatwo wyszukać twarze 3 młodych dam. Właśeii iele 
„ P a r f n n i e r i e  h j g i e n i q u e  C h a r l o t t e "  celem w p r o ­
w a d z e n i a  i o b e z n a n i a  ze swemi wyrobami, dają tym 
osobom, które wyuajdą te 3 córki, następującę premie :

1 pr. 1 męski złoty zegarek remontoar.
2 „ 1 zgrabny złoty zegarek damski.
3 . 1  złoty łańcuszek męski.
4 . 1  złoty łańcuszek damski. .
5 „ 1 piękDy sreirny zegarek męski.
6 „ 1 piękny srebrny zegarek lamski.
7 . 1  francuski srebrny łańcuszek męski.
8 „ 1 francuski srebrny łańcuszek damski

Tylzo ci mogą o to kumpetować, którzy za 1 flakonik 
„ P a r f u m e r y i  h y g i e n i q u e  C h a r l o t t e "  w pięknej szli­
fowanej karafeczce szklannej i w gustownem pudełku — zarazem 
ozdoba toalety — 90 ct. za wielki flakonik, lub 50 et za mały 
flakonik przekazem pocztowym , lub w markach pocztowych po 
20. 30 i 50 ct. z a w t  z a s u  pod powyższym adresem w jś ą. — 
Każdy wspńłkompetująey mmi rysunek wyciąć i trzy twarze 
dam krzyżykiem oznaczyć — Piemie przyznane będą w obecno­

ści notaryusza, mianowicie z nadesłanych pism wyciągu ętych zostanie 8, które po porządku 
tworzą premię. Nazwiska wygrywających będą publikowane w „Nowej Reformie'1 razem z ogło­
szeniem w niedzielę dnia 25 czerwca b. r.

„ P e r f u m e r i e  h y g i e i i i q n e  C h a r l o t t e "  są najlepszem i, najprzyjemniejszemi 
i bardzo pachnąceini perfumami obecnych czasóe-

Cena za wielki, flakonik 90 ct., za mały flakonik 50 c t , w pudełku dobrze opakawanem, 
opłatnie z ocleniem. 1466 1

A dres: G e n e r a l - D e p o t  d e r  „ P a r f a m e r i e » h y g i e n i q n e  C h a r l o t t e " .  
Proszę adres wyraźnie napisać.

S i g m .  T g ~ o m m  R n  T Berlin W., Mohrenstrasse, Nr. 16.
D l a  A  a s t r y  i - W ę g i e r  p o s z u k i w a n i  z a s t ę p c y .

- T A  I N I  L A . T J ] M  ł £ 31? Ł  
skład towarów żelaznych i norymberskich

w KRAKOWIE, ul. Fioryańska, n tprzeciw hotelu Drezdeńskiego
poleca w doborowych gatunkach: 

noże stołowe, kuchenne, rzeźuickie i t. p.. łyżki cynowy z alpaki, oraz posrebrzane w naj­
lepszym gatunku ; nożyczki ,  scyzoryki i brzytwy angielsk ie ,  korkociągi , 
korkownice, naczynia kuchenne emaliowane, lane i tłoczoue, klatki, tace lak. i al- 
pakowe, maszynki do prania, siekania mięsa, tarcia migdałów, młynki do maku sita 
wiedeńskie i t. p ; angielskie nożyce ogro,lnicze, do koni i owiec, pnszczadła, tro- 
kary, dłutka rzeźbiarskie, narzędzia rzeinieńluicze , zam ki, kłódki, okncia 
i t. p„ oraz deszcznłki do wyrzynani* wzorów i malowania, tudzież piłeczki do drzew a,

krusieów i t. p. 1433 3 3
.Ostrogi i wędzidła w znacznym wyborze. — Ceny umiarkowane, stałe.

ii] L o r n e t k i  w y ś  f i g o w e  [hj
( J u m e l l e  d e  C o u r s e )  |

Księgarnia, skład i najwiąkszd wypożyczal­
nia nut muzycznych, oraz główna ekspedy- 

cya pism peryodycznych
S. A.Krzyżanowskiego w Krakowie

Rynek, Linia A — B, telefon Ur. 150
w ydala świeżo i poleca następujące kom- 

pozycye do śpiew u :
G a ll  J . op. 15, N r. 1. Łzy, dum ka, 

słow a Teofila L enartow icza Cena 
50 ct , z p rzesy łką poczt. 53 ct 

—  op. 15, N r. 3. Siedzi ptaszek na 
drzewie, krakow iak, słow a A dam a 
A snyka. Cena 60 ct., z przesy łką 
poczt. 63 ct.

na fo rte p ia n : 1339 5 5
W ro ń s k i  A . op. 124. Marsz żało­

bny, pośw ięci ny cieniom  ś. p. T eo­
fila L enartow icza. Cena 50 cent., 
z p rzesy łką poczt 53 ct.

S  Do nabycia w każdej księgarni, S
|  Usterki hygieniczne ’

l(
n ap isa ł  141 u 3 20

Dr. August Kwaśnicki. 
Cena 30 c t , z przesyłką 33 ct. 

Główny skład w K s i ę g a m i  Spó łki
V, y d aw n ic ze j  Polskiej  vv K r a ­
k o w i ,  w R y n k u ,  P a ł a c  Spiski .

Księgarnia, skiad i największa wypo­
życzalnia nut muzycznych, oraz ekspe- 

dycya pism peryodycznych

S. A. Krzyżanoffskiego wKrakowle
Rynek gł., Linia A - B ,  telefon Nr. 150

poleca w ielki w ybór

książek na Nagrody pilności,
dozw olonych przez c. k. Radę szkolną 

krajow ą 1421 2 8

t
V^  z powiększeniem 4, o, 7, 9-eio razowem od 15 złr.

h m  podwójnd la dalekie przesirzeniey
(Longue-vue-double, rapide brise). z powiększeniem 16-toi 19-lo f  J

razowem, od 45 złr. wj

M teatralne achromatyczne BS
p o c z ą w s i y  od 5 złr. ,  poleca  4 i5 5 5 h d

AK. ZIELIŃSKI, mechanik i optyk,
Kraków, Rynek, lin ia  A—B, 30

Kamienica z ogród ciem
w  D ę b n ik a e b , przy daw nym  moście 
d rew nianym  jest z n u ln e j rę k i  do  

sp rzedan ia .
W iad o m o ść  la m ie  p o d  L . 106, 

aa d o le . 1461 l 6

Fanie  i P an ow ie

*

Za

Materye kościelne
Tuwalnie, Szlaki do k a j i or­
natów. Stuły, B u r s y ,  S u  ienki 
na poduszki. Gan y, F r a n d z le ,  

Kutasy itp- polecają

Porębski & Zimler j
w  K r a k o w i e .

Gotowe szaty kościelne
w ykony* ują 2 8 8 10 r4

j  a z y b l c o  1  a t a r a n n l i

Osoba
in te ligen tna  w ś re d n m  w iek u , uzdol- 
n ioua we w szelkich robotach ręcznych, 
poszukuje m iejsca Jo  tow arzystw a lab 
zarządu d o m em . P rzy innych  odpowie 
duich  w arunkach wj nagrodzenia pienię 

żnego nie żąda się.
A d re s : „ W a n d a  poste re s ta n ­

te  K r a k ó w . 1395 3 3

o t w a r t y  o a l y  r o k .

Przesz ło  ll 0 pokoi gośe iunych  , dwie wielkie sale , jadalna i do zabaw, 
galery* kryta 800Q  metrów p r z e s t r z e n i ,  połąezou, z zaiładem do przechadzki 
v czasie r ło ty .  — Wszelkie u ząd ze n ia  lo le c z o n ia :  w o d ą  , e l e k t r y c z n o *  

k d ą ,  m l e w i e n i e m  i g i m n a s t y k ą .  B>lar i ,  fortepian, kiągieiu a, biblio­
te k a  i czytelnia bezpłatnie .  Ostatnia s ta c y a  kolei  żelaznej Cha ówka, 4 godziny  od 
K r a k ó w ,  kolej, odległa ,  a drugie 4 od Z tk o p a n e g o  d r i g ą  kiłową.

Poczta i telegraf w miejttn. Zarząd zakładu wydjła tylko na zamówienie 
powozy do stacyi. Wozy góralskie zwykle czekają na g.,ści w Cb thó vc .

Prospekta rozsyła się ua żądanie.

767 9 12
Br.

w łaścicie l i
Chramiec,
dyrektor zakładu.

Notariusz w Żywcu
pi szukuje od 1 lipca b. r. ruty­

nowanego 1407 3 3

młodego pisarza.

Z E G I f C S T O W
w Galicyi nad Popradem, stacya pocztowa, te legraf w miejscu.
N ajsiM ejio ia  szczawa ie la m ta , s t ó r n w . « chorobacb kobiecycit i  a ie m i.

Pora kąpielowa trw a od I czerwca do końca września. H 7 6  8 i o

Kąpiele borowmowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.
\ A / n H o  7 o n i a c ł n u f f e l # Q  zuajduje się we wszystkich wielkii-h 
•W U U d  k t y r a h l U W b K d  sWada, wód mineralnych.

1438 3 1 0 1

Wyłączny skład dla Galicyi, J odomeryi i Wielkiego Księstwa Krakowskiego

oryginalnych pługów, siewnikow i innych wyrobów
R C D .  S A C  C IA  w Plagwitz pod Lipskiem

znajduje się tjlko w e  L w o w i e  p r z j r  u l .  J a g i e l l o ń s k i ^ ] , 1 3 .
Oryginalne części sk ład iw e  zawsze w zapasie. — Katalogi na żądanie gratis i franko.

» o c x D o a o a jc 3 C 3 C 3 c x x :  
u 
fihn

Sokół i Sokolica
dwa gatunki wódek

uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne, wy- 
^  rabia i sprzednje

fj Zarząd dóbr Plaża p. Chrzanów.

Qu
Również naby wad je rnożaa we wszystkich pierw­

szorzędnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa 
i miast prowincyonalnych. 1277 10 12

Do wynajęcia
2  p o k o je , p rz ed p o k ó j I K u ­
c h n ia , na I  piętrze, od 1 lipca, przy 

ul- K row oderskiej, 36 . 1356 2 6

do

O

S k u t k i
nadnżyó niszczących zdrowie jak pewno 
i trwale usnnąó . poucza jedynie w licz­
nych wydaniach rozpowszechniona jnż 

książka illnstrow ana:

Dra Retau’a
chrona własna

Cena wydania polskiego 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnie­
nie n w j  er cierpień, a za nżyciem 
knracyi w książce tej zaleconej, zupeł­
ną swą siłę męską. Za nadesła­
niem franko należyiośei otrzyma idę książ­
kę w kopercie franko przez Magazyn 
Wydawnictwa R. P. Bierey w Lipska 
(Verlag8 Magazin Leipzig , Neumarkt 34, 
w Niemczech). 89 27 36

W Krakowie ma na składzie księ­
garnia J. M. Hiinmelblaun.

Majątek ziemski
1 mila od kolei szosą, z obszirem 1101) mor 
gów, w tern 500 morgów roli I klasy, leszta 
,asn i łąk, gorzelnia parowa, nowe budynki go­
spodarcze, dwór, park i ogród obszerne, pięknie 
utrzymane, cały inwentarz żywy i martwy, na­
der obfity i zasiewy, za cenę 1 >-0.000 złr. 
do sprzedania i zaraz do objęcia.

Majątek
820 morgów, w tern 680 morgów roli w znako­
mitej glebie, reszta iasn dobrego, doskonałe bu 
dynkij park i ogm d, odległość I 1/, godzin od 
miasta, za cenę 100.000 złr. do sprze­

dania i zaraz do objęcia. 
Wiadomośei odzieli J. Próchnik, Lwów. 

Jagiellońska, I.. 2 .  <419 2 4

< Parowa Fabryia Pierników l
5 H. GZYNSIEJ w JAROSŁAWIU <
1 własne składy: Lwów, ulica Halb-ka, ^ 
V i Kraków, Sukiennice, /
Q poleca na sezon kąpielowy przez powagi Q 
C lekarskie polecane

> oałusk.C przy picia wód mineraluych ze skutkiem /  
^  używane. 105t5 8 10 1

vagi O

i ł

u powodu stosunków familijnych j^st z w,i'
nej ręki do sprzedania 391 3 3

kopalnia nafty
w  S c h o i l n i c y

obejmująca 8 morgów terenn , na który m jest 
jed»n szyb mający ropę. Z 'ś  trzy na ukończenia 
pomiędzy któremi j st jeden do 190 u etrów 
g łęhoki, zatem prawie na Hnii pokładów ro­
pnych. Dalej są dwa budynki mieszkalne, ku­
źnia z narzędziami kowalskiemi. mas-yni paro­
wa i przyrządy do wiercenia kanadyjskiego.

Lli-sza wiadomość n wł ś-ucicla Jana l>o- 
rocińskiego w Drohobyczu.

Serwis srebrny
Bliższa wiadomość z grzeczności w maga­

zynie mód Maryi Schmidehanscn, 
Rynek główny, L. 22 1449 -i z

Realność
oddaloua od K rakow a o 20 m in u t , w 
p ięknem  położeniu, składająca się  z d o ­
mu, s ta jn i, s tid o ły  m urow anej, chlew ów  
i t. d., gon tem  kry te , w  dobrym  stan ie  
z ogrodem  około m orgi ow ocow ym  i w a­
rzyw nym  i 12 m orgów  g ru n tu  , jest w  
całości lub  częściow o do  sp rze ­

d an ia . Może być także zam ian t. 
W iadom ość : B iu r o  W y w iad ó w *  

cze, K raków , S ław kow ska, 23  1423 2 3

Akadem ik
poszuknje Jekcyi na wsi od 1 lipca. W a­
runki skromne — Łaskawe zgłoszenia pod lit 
W. Ł .  1 0 ,  p. r. B ia ła  przy Bielsku. 1426 3 ii

Fortepiano i pianino B o r is k it  |
n o w e , b a rd zo  tan io  do  sp rzc -j 

d an ia . 1189 ló c*
Wiadomość: ulica Kopernika, L. 32

Elegan. m ie szk a n ie  kawaler
8 poko;e parterowe p rz y  n i. Baszto  
wej, 2 7 ,  do  w y n a jęc ia  od 1-gp 

lip c a  b. r . 1427 3

Wina węgierskie
naturalne, z własnych w innic, wysyła odj 

25 litrów począwszy 
Szczepano*vsbi Zuigmond, bada*} 

pest, Soroksńri-utca 1 6 . r
Cenniki na żądanie darmc — Korespondencjoj 

w jęzjka polskim. 1118 18 6 J

Dwóch lub trzech cze-j 
ladżi ślusarsko-budowl.]
zarazem p r a k t y k a n t ó w  znaj-1
1441 da stałe zatrudnienie. 2 z\

Antoni Swiderski w Tarnowie.]

Cacao „4. ])riessen“
Rotterdam.

Łatwa rozpuszczalność bez dodatku potażu,
d la tego  nadzw ycza j in ile  i d o sb o n a le  w  sm ak u  I le k k o  
straw ne . N a składzie w p n sz b a c b  i o tw arte  w w iększych h and lach  
kolonialnych i delikatesów , d rogueryach . 941 22 30

Generalny zastępca Edward Stein, Kraków.

B l o w o ś ó  !  Z a p a c h  T r o p e m  N o w o ś ć  !
p e r f u i n e r j i  B c i n l t a b l o  jest jedjfną i najorzyjemniojszą peifum ą, aiywaną w po- 
mieszkaniacó z powodu swego wyborowego arom ńn. Flakon 7 5  c l .  i 1 z ł r .  Di nao eia w 
Krakowie u ai-f“k: .za G. Otowskiegu 1 SpótKi, n F. A. Grigara, Rynek, 44 u J  'Wiszniewskie­
go, Stradom, 7, n J. Ziplatalskiego, Rynek ; w Podgórzu u s  J. Komorowskiego ; w Tarnowie u 
A Starzewskiego; w Rzeszów- w apt. Karpińskiego, w Jarosławiu w aut. Rohina. 751 3 3

edznniiniila naplerw sayrb wyaiawncli Owtntowyi-liI 
od rokn 1867 pocaąwaay.

l i i e b i g a  E k s tra k t m ięsny
służy do natychmiastowegu 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkicn romłów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparzi zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
należytdm użycia, nietylko 
n a d z w y c z a j n ą  w y g o d ę  
lecz także w i e l k i e  zao­
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej ::n ikomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wątłych 1 chorych osób.

u «
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Należy zawsze żądać wyraźnie: ^

L ie b ig
C o m p a n y

EKSTRAKT MIĘSNY
Wycia-] ten jest wtedy ly lh  prawdziwy,

na etykiecie każdego t ło ika  w niebieskiej barwie się znajduj*.
Główny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryl-Węgier: 
Karol Berek, c.k.auntr. nadworny dostawca w Wiedniu,

L ,  W o l l z H i l e  9 .
Do nabycia we wszystkich większych ha ndlactf to w .rów korzenyeh, łakoei i towarów 

aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekach.
| Najwyisie o d n a c ie n ia  na pierw nycłi wystawach fiwl»towy«U | 

od roku 1867 pociąwicy.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca dryikarm A. Szyjewski,


